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Kasa pożyczkowa dla urzędników.

Znane jest powszechnie sm utne położenie  
lu d zi pracujących um ysłowo na utrzymanie, 
które przy wzrastającej codziennie drożyznie 
zw yk łych  potrzeb, najwięcej m oże daje się u- 
czuw ać licznej bardzo u  nas klasie urzędników . 
A żeb v  przeto dać m ożność zaoszczędzenia  
pew nej kw oty na złą chw ilę przy szczupłej 
płacy, a nadto udzielać pożyczkę w  razie choro- 
bylub innego n ieszczęśliw ego wypadku,najsku
teczniejszym  środkiem  będzie założenie przez 
stow arzyszenie urzędników  K asy P ożyczko
wej. O ile  nam wiadomo K asy takie już istnieją  
przy niektórych tutejszych władzach, (K assa  
G ubernialna i Izba K ontrolna) a naw et i na 
prow incyi. P odnosim y tę kw estyją tak bardzo 
na dobie będącą, nie w ątpiąc że specyjaliści 
sajnią się bliższem  zbadaniem  projektu, a lu 
dzie dobrej w oli zaprowadzeniem  takich kas 
i w in nych  władzach. Potrzeba ta kas pożyczko
w ych jest w idocznie naglącą, a o pożytkach  
ich  świadczą w ym ow nie rezultaty z istnieją
cej już od lat dwu kassy pożyczkowej prze
m ysłow ców  warszawskich.

Podajem y tu w  streszczeniu dla wywołania  
dvskusyi najważniejsze punkta z ustawy kasy 
pożyczkow ej dla urzędników tutejszej kasy  
G ubernialnej.

C el kasy i jej urządzenie.

składki, oraz dla udzielania w  razie potrzeby  
pożyczki za opłatą pew nego procentu.

K apitał kasy tworzy się:
a) z jednorazowej składki przy założeniu  

kasy,
b) z m iesięcznych opłat od uczestników  

zprocentów  i kar za nieregularną opłatę.
K ażdy urzędhik pobierający stałą płacę, 

lub dyjety, pragnąc należeć do stow arzysze
nia, zawiadam ia o tem  zarząd kasy.

Praw a członka stowarzyszenia są następu- 
jące:

a) zaciągać pożyczkę na oznaczony termin,
b) m ieć udział w zyskach kasy stownie do 

wniesionej składki w edług przepisu ustawy,
c)  należeć do zebrań członków  z prawem  

głosow ania,
d) w ybierać członków  zarządu,
e) poręczać za spłacenie przez dłużnika  

pożyczki.
Zarząd kasy stanowią:
a)  ogólne zebranie członków  stow arzysze

nia,
b) Rada zarządzająca:
Rada zarządzająca składa się z pięciu cz łon 

ków. Zarządzającego, kasyjera, buchaltera  
i dwu stowarzyszonych.

C złonkow ie tej rady będą obierani na ogol- 
nem zebraniu członków  przez tajne glosow a
nie w iększością g łosów  na pół roku. Oprócz 
kasyjera i buchaltera inni członkowie R ady m e 
będą płatni w pierwszem  półroczu, lecz w y
brani na drugie pobierać będą pewne wyna
grodzenie.T.nżvc7 kowa zakłada się w celu dania gmu<,c.uc. .

m ożności urzędnikom  należącym  do stow arzy- U rzędnicy przystępujący do s owai y 
m ożności ę new nei kw oty z pobie- obowiązani są złożyć na w stępie jednorazowo

n ,ń . Pi*  (»e w .eM »

pobierających niską płacę urzędników , sk ład 
ka ta wydaje się nam za w ysoką i należałoby  
ją  przynajmniej rozłożyć na dwie raty), a nad
to po 2%  na m iesiąc od pobieranej pensyi. 
Prócz teo-o są dozw olone dobrowolne składki.

O d zaciągniętej pożyczki pobieranym  będzie 
procent '/2%  m iesięcznie czyli 6%  rocznie 
i nie więcej jak  pół °/0 na różne kasowe w y
datki.

W ysokość pożyczki nie powinna prze
wyższać dwumiesięcznej p łacy urzędnika eta
tow ego a m iesięcznej dyjetaryjusza. P od 
w yższenie jednak tej pożyczki zależeć będzie 
od zarządu. Za pewność zwrotu pożyczki 
w ilości dwumiesięcznej p łacy dłużnika, po
ręczyć winno dwu etatowych członków  sto 
warzyszenia, jeżeli zaś pożyczka nie prze
wyższa miesięcznej płacy, wystarczy poręcze
nie jednego z etatowych urzędników.

D łużn ik  m oże zaciągnąć pożyczkę nową 
w takim tylko razie, jeżeli sp łacił połow ę  
poprzedniej.

Zwrot udzielonej pożyczki zabezpieczy się 
na złożonej przez n iego do kasy składce 
wraz z procentem  z niej powstałym , na po
bieranej płacy, majątku ( jeżeli takowy po
siada) i jego  poręczycieloch .

Pożyczka bez poręczenia m oże być u dzie
loną uczestnikow i tylko w ilości złożonej 
przez n iego sk ładki do kasy.

Term in do spłacenia pożyczki dla urzędni
ków etatowych nie m oże być dłuższym  nad  
rok jeden, a dla dyjetaryjuszów nad m iesięcy  
sześć.

T ak składka obowiązkowa, jak i sp ła ty  
pożyczki strącane będą przy w ypłacie pensyi 
m iesięcznie przez w łaściw ego kasyjera, po-

X X I X .
T yle  życia, ile.... w c z y n i e .

Z prawdziwem  zadowoleniem  notujemy  
p arę faktów dowodzących, ze i nasi robotni
cy  budzą się już z dotychczasow ego letargu  
i  jednoczą szczupłe swoje zasoby w celach  
wzajem nej pomocy. I  tak: W iadom o, jaką  
nlao-e dla klas pracujących stanow ią lichw i- 
irze, biorący po 30 do 40 groszy od jednego  
rubla na'dw a tygodn ie. Otóż, robotnicy fa
bryk i L ilpop  Rau i S -ka, celem  wydarcia się  
z uścisków  tych pijawek „tw orzyli z w ła
snych funduszów kasę składkow o-pożyczko- 
w ą, z której każdy współpracownik ponne- 
nionei fabryki, zaciągnąć m oże pożyczkę od  
1 do 30 rs. za poręczeniem jed nego  lub dwu
k olegów . , , ,  , f

K asa funkcyjonuje od M arca r- '*y * 
dusze jej gromadzą s i ę  z e  składe ot o o- 
piejek do 3 0  rs. A utor p r o j e k t u  tej instytu- 
cyi celem  zachęcenia do składki zam ożniej
sz y ch  robotników, naznaczył procent dosc

w ysoki, bo po 5 groszy od rubla na dwa ty 
godnie, procent ten jednak z czasem ma się 
zm niejszyć do 2 g r o s z y ;  dziś jest on złem  

i koniecznem , stanowi bowiem  przynętę dla 
| kapitałów , choć z drugiej strony, będąc b do 
I 8 razy niższy od procentów lichw iarskich jest  
dla pożyczających prawdziwem  dobrodziej
stwem.

D o chw ili obecnej 45 uczestników  złozy ło  
już do kasy około 600 rs.,—zaś od M arca do 

i  Października korzystało z pożyczki 132 osób, 
które w ybrały 597 rs. 50 kop. P rocent od 

| tćj sum y w ynoszący obecnie rs. 63 nie w y
pożycza się i przy końcu roku zostanie m ię- 

| dzy uczestników  rozdzielonym .
D uszą i kasyjerem  tego stowarzyszenia  

jest, jeden z wychowańców śp. K arola  
hr. B rzostow skiego, ślusarz p. Ign acy  G o 
dlewski, który zachęcony powodzeniem  je
dnego swojego projektu, podał obecnie ko- 

I le^om m yśi— wybudowania wspólnym kosztem 
domu dla robotników. W ed łu g  tego  projektu  

1100 łudzi ma przez lat 3 w nosić do kasy 
przem ysłowej po 50 rs. rocznie, tym  sposo
bem po u p ływ ie p ierw szego roku powstałby  
już fundusz 5,000 rs. na podstawie ktorego,

! stowarzyszeni w eszliby w  układy z jakim ś 
przem ysłowcem , aby ten w ciągu lat 2 w y
budował dom dla 100 familii za 15,000 rs. 

j P o  ukończeniu budowy, przedsiębiorca ode- 
j  brałby z kasy przem ysłowej wspom nioną  
sumę złożoną przez robotników, ci zaś stali- 
by się w łaścicielam i mieszkań. M yśl ta w k ó ł- 

| kach pracujących znajduje poparcie, wartoby 
też. aby specyjaliści porobili nad tym  proje- 
ktem swoje uwagi, n iew ątpim y bowiem , ze 
w czasie właściwym  osoby wyżej p ołożone, 
radą i protekcyją pom ocą do urzeczyw istnie
nia śm iałego i uczciw ego planu naszych ro- 

j botników.

K oniec jesien i przynosi nam odczyty. 
W iększa połowra roku przepędza się (m ów i
my o życiu ogólnem ) na zabawie; m niejsza 
— powinnaby być poświęcona choć łatwej 
nauce. Jestto teoremat, którego dowodzenie 
i sprawdzenie w ielkie przyniosłoby korzyści, 
cóż z tego , kiedy w iększość czyteln ików  p o- 
ziew ałaby z nudów'. A ni przestroga ś. p. b i
skupa w arm ińskiego „trzeba się uczyć, ju ż  
m inął w iek złoty’’; ani aforyzm „W ied za—
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dług  wykazu dostarczonego tem uż przez bu
chaltera kasy pożyczkow ej, a następnie 
w ciągnięte do księgi kasowej.

Przedłużenie w ypłaty zaciągniętej poży
czki może mieć miejsce z decyzyi Zarządu 
kasy— w skutek prośby dłużnika i za zgodą 
poręczycieli, w razie choroby i innych nie
przew idzianych okoliczności, a nadto z po
wodu strącania przewyżki przy awansie nie 
dłużej, ja k  na miesięcy cztery, (ponieważ 
przew yżka płacy strącaną bywa przez mie
sięcy sześć, wypadałoby i spłatę pożyczki 
przedłużyć do powyższego term inu.) za opła
tą  jed n ak  przypadającego procentu.

W  razie nie spłacenia w term inie oznaczo
nym  należnćj kasie raty  pożyczki, d łużniko
wi strąconą będzie za karę  pewna część pen- 
gyi, k tóra  powiększy dochód ogólny.

W  p rzypadku wyjścia ze służby członka 
przed spłaceniem  pożyczki, takow a potrącona 
będzie z należącej do niego składki, lub w re 
szcie będzie dochodzoną na poręczycielach.

Co do podziału zysków i s tra t kasy poży
czkowej: to czysty dochód półroczny po po 
trąceniu wszelkich kosztów zarządu, rozdziela 
się pomiędzy wszystkich członków w stosun
ku kapitału włożonego przez każdego z nich 
i czasu jego  obrotu w kasie.

Uwaga, D obrow olne w kłady— co do d y 
widendy ulegają pewnemu ograniczeniu. S to
pień tych ograniczeń na następne półrocze 
ustanawia ogólne zebranie członków w S ty
czniu i w L ipcu.

Część czystego dochodu, pochodzącego ze 
sk ładek  obowiązkowych dolicza się do kapi
ta łu  członka; część zaś dochodu pochodzące
go ze składek dobrow olnych oddaje się do 
rąk  tym, którzy złożyli.

D ochód oblicza się miesięcznie od 1-go do 
1-go bez uwzględnienia pojedyńczyeh dni. 
W  tenże sam sposób t. j .  proporcyjonalnie 
do kapitału  i czasu obrotu jego, w kasie roz
dzielają się i straty  kasy.

Nadm ienić jeszcze tylko wypada, że kasa 
zamyka swoje rachunki co pół roku, dla zło
żenia zaś sprawazdania naznaczony je s t te r
min dwutygodniowy.

Taki je s t ogólny zarys ustaw y kasy po
życzkowej; szczegółowe roztrząśnienie, po 
zostawiając specyjalistom, wynurzam y nadzie
ję, że znajdą się ludzie dobrej woli i czynu, 
którzy w tej ważnej i obchodzącej znaczną 
liczbę urzędników kwestyi, zechcą udzielić

to potępa” ani tysiączne innenaw oływ ania;któ- 
rym  słuszności nikt nie odmawia,nic nie pom ocą 
—brzm ią przez czasjakiśi..przebrzm iew ają.N a 
teraz więc dajem y pokój próżnym  słowom, do
nosząc w formie streszczenia, że pierwszy o d 
czyt odbył się w tea trzyku  Dobroczynności 
przy bardzo nielicznym udziale słuchaczów. 
Im iona P e tra rk i i L aury , D antego  i B eatry- 
czy, Cino da Pistoja i Selvagii i wiele, wiele 
innych rozchodziły się po sali głucho odbija
ją c  się o puste miejsca w ław kach. Zarys 
życia P e tra rk i poprzedzony wstępem, w k tó 
rym  prelegent (p. Faleński znany poeta) wy
kazywał znaczenie kochanka L au ry  jako po
ety łacińskiego i człowieka wpływowego 
w zakresie stosunków politycznych; dalej 
wskazanie chaotycznych pojęć i uczuć ów
czesnych. przechodzących bardzo łatw o ze 
sfer niebiańskiego zachwytn do brudów  ży
cia codziennego, napom knienia o poezyi tru- 
werów— oto tem aty, k tó re  stąnow iły przed
m iot pierwszego odczytu. O ddając należne 
uznanie sumiennności wykładu, jaka  na każ
dym  kroku uczuć się dawała, pozwolimy so
bie zwrócić uwagę prelegenta, że styl naśla
dujący prostotę a n iekiedy i szorstkość pisa- 
rzów naszych z X IV  w., styl kunsztow ny— 
bo ju ż  niezgodny w wielu razach z tokiem 

zisiej8zej polszczyzny— niezupełnie odpowia- 
d  ł  w arunkom  popularnego odczytu.

swych rad  i spostrzeżeń aby dla wielu pożą
daną instytucyję ja k  najprędzej w życie, 
wprowadzić.

II. W.

IPo-wieśó

M a r y i  S z e l i g i .
( Ciąg d a lszy).

Tajem nicza nieznajoma właśnie w tćj chwi
li wchodzi w próg swego mieszkania. Na trze- 
ciem piętrze od frontu zajmowała dwa pokoi
ki, skromne, niewielkie—ale jasne i czyste — 
tchnące dziwną swobodą i weselem. M ała ku
chnia, zastępow ała także przedpokój — dalój 
większy pokój, ozdobiony prawdziwie artys
tyczną ręką, k tó ra  z niczego potrafiła w ydo
być gustowne umeblowanie, widocznie był 
bawialnią i zarazem pracow nią młodej rzeź- 
biarki. Potem  m alutki pokoik sypialny z bia- 
łem łóżkiem  i tualetą pokrytą kolorowym 
i białym  muślinem —trochę ładnych fraszek, 
świeże u okna firanki i dużo kwiatów — oto 
cały przystrój tego pokoju miłego, wdzięczne
go, w którym  pierś oddychała lekko i swo
bodnie, w iała atmosfera szczęścia i prom ieni- 
ła młodość piękna i spokojna.

Nad łóżkiem wisiała fotografija osoby nie
m łodej, w ychudłej kobiety z tw arzą łagodną 
i cierpiącą. W  głowach duży krucyfiks d re 
wniany zapewne własnej roboty, był jed n ak  
pięknem dziełem  — wyrobionem delikatnie 
i z uczuciem. O bok na małym  również rzeź
bionym stoliku stała druga fotografija, two
rząca kontrast z pierwszą. Ł adna, szlachetnych 
rysów tw arz m łodego człowieka, mogła s łu 
żyć za typ męskiego wdzięku i młodzieńczej 
urody. N aram kach wśród splotów liści i kw ia
tów, było wypisane im ię—Emanuel—zapewne i 
imię tego, kogo przedstaw iała fotografija. j  

B eata wbiegła do pokoju, szybko zrzuciła ka
pelusz i rękawiczki — a potem, zasłaniając j 
tw arz rękam i, stała długo w przykrem  pogrą- i  

żona dum aniu. G dy  spuściła dłonie, tw arz jej 
była zalana łzami, lecz ja k  prom ień słońca

firzedziera się przez chm urki, i błyszczy w bry- 
antach rosy—tak  uśmiech okrążył usta Bea

ty i czołu w róciła pogoda. Zbliżyła się do 
stoliczka, uklękła przed nim a patrząc z za

*  *•
*

Zw racam y uwagę naszych czytelników na 
artyku ł p. Szczerbowicza W ieczora, pom ie
szczony w odcinku G azety Polskiej N r. 229 
— 235 treści pedagogicznej. Jestto  dokładne, 
niekiedy uzupełnione streszczenie dzieła J. 
Paroz’a p. n. Ilistoire universelle de la pedago
gie (H istoryja powszechna pedagogii). Za
wiera on nie tylko rozbiór teoryi pedagogi
cznych, lecz kreśli zarazem i szczegóły wy
chowania praktycznego poczynając od chiń
czyków w czasach najstarożytniejszych aż 
do ostatnich niemal lat naznaczonych refo r
mami wychowania i wykształcenia, jak ie  do- J 
konały się we Francyi. Żałujem y, że p . : 
W ieczór, dopełniając szczegóły o wycho- j  

waniu w G recyi i Rzymie, nie zrobił tejże 
przysługi przynajmmój dla swego w ła- j  

snego kraju; a powtóre że nie udokła 
dniał wiadomości P aroz’a co do pedagogów  I 
niemieckich w ostatnich czasach— wszystkie ! 
dane autora praw ie wyłącznie sięgają tylko I 
roku 1840 (z wyjątkiem  Froebla, o którym 
zbyt kró tka wzmianka). A  jeżeli ju ż  sam 
nie chciał trudu  tego podejmować powi- 
nienby był wskazać przynajm niej, gdzie czy
telnicy szukaćm ająinform acyj. W y rażen ie p . j  

W . że „u nas przedm iot ten (pedagogika) 
leży odłogiem ” — m ogłoby komuś nasunąć|i

chwytem na fotografiją młodzieńca, rzek ła  
półgłosem:

— Przebacz mi mój ukochany, przebacz mi 
Em anuelu!... te łzy to niewdzięczność!...

P o  chwili pow stała spokojna i w esoła— 
i przeszła do pierwszego pokoju, gdzie usia
dła obok dużego stołu zarzuconego d łu tka
mi, drzewem, i różnemi przyboram i do pracy .

Podczas gdy zabiera się do dzieła—i sie
dzi rzeźbiąc tw arde drzew o—trzeba nam się 
przyjrzeć, i nakoniec dać dokładny obraz jej 
twarzy.

Jużeśm y powiedzieli że je s t ładną - a l e  p ię 
kność ma tysiące różnych odcieni — zobacz
myż, do jakiego należała nasza bohaterka. B lon
dyna, oczu ciemnych błyszczących, lecz z wy
razem  niewysławionój powagi i rozum u. R y
sy jej regularne, czoło wyniosłe, usta  małe, 
z mocno narysowanemi kątami, wyrażały siłę 
i stanowczość, k tó rą  łagodził częsty uśmiech 
różowe okrążający wargi; — szyja i ramiona 
jak  u bogini; — cała postać zręczna, wysoka, 
nakazująca mimowolnie szacunek. T aką je s t 
Beata, niezawodnie piękniejsza od niejednej 
laleczki o ładnój bez w yrazu buzi. L iczyła do
piero la t ośmnaście—-lecz w yglądała na dwa
dzieścia; — nie było to  m łode dziewczę 
rozkw itające wdziękiem wiosennym—była to 
już  kobieta do rosła—m łoda, pełna życia, ale 
która niejedno w życiu czuła i w idziała— i po
znała świat, ludzi i siebie samę. Żaden zawód 
nie poorał jej pogodnego czoła cierpieniem — 
ale usta były zdolne ju ż  wyrzec stanowcze 
słowo—-i może nieraz je  wypowiedziały. N a
koniec imię je j "wybornie przystaw ało do ca
łej o so b y —- w  spojrzeniu i wyrazie było coś 
dającego się określić wyrazem „B łogosła
wiona”.

Pochylona nad stołem, pracow ała ciągle aż 
do obiadu, k tóry  je j podała stara sługa, spo
glądając na ukochaną panią wzrokiem wido
cznego przywiązania. B adała: Czy potraw y 
sm akują, czydobrzeprzypraw ione? proszę p o 
wiedzieć szczerze?

— W ybornie! dziękuję wam Janow alodpar- 
ła  B eata łagodnie—podnosząc oczy od książ
ki k tórą  podczas obiadu z zajęciem czytała.

— B o to—pani moja złota—za tę pracę, że
by o t—choć obiad ja d ł się sm acznie—ciągnę
ła dalej sługa, widocznie gadulska z na tu ry— 
i długo m ówiła o dobroci i pracowitości swej

Eani, o pięknych w yrabianych przez nią cac- 
ach, o sprzedaży dzisiejszej, a nakoniec o za

| myśl, że m y nie mamy wcale wiadomości
0 naszem własnem  wychowaniu. A  prze
cież nie mówiąc ju ż  o dziele obszernem i po 
części specyjalnem „H istoryja szkół w Pol
sce” Józefa  Łukaszewicza, mamy dość ob
szerny zarys dziejów pedagogii w Choicannie 
Trentow skiego (część3 E pika), gdzie uwzglę
dnione są i nasze stosunki. O drzuciw szjTna 
bok teoretyczne m rzonki naszego filozofa 
możemy tam  znaleść bardzo pięknie napi
saną historyją wychowania w tym  samym 
praw ie zakresie ,(z  wyjątkiem Francy i) co
1 u P aroz’a. Oceniając zasługi pisarzów 
zagranicznych, niezapominajmy o naszych 
własnych. U sterki, błędy naw et—czasami 
wielkie, wszędzie znaleść się m uszą,—są więc 
u Trentow skiego, wiemy o tem dobrze; po
mimo to, je s t u  niego bardzo wiele rzeczy 
cennych, k tóre  upam iętnić i rozpowszechnić 
należy.

*  *
*

W ydaw nictw o Biblijoteki Filozofii Pozyty
wnej przychodzi do skutku. Prenum erato- 
rowie nasi otrzym ają takowe po cenie o 
10%  zniżonej, nadsyłając do naszej red ak - 
cyi rs. 1 kop. 35 za sześć pierwszych zeszy
tów lub też rs. 2 z zaliczką na następne. 
W  zeszytach tych mieścić się będzie Poqlad 
ogólny na filozofiją pozytywną pióra Ju lijan



pytaniu księgarza. M ów iła półgłosem , więcej j  

do siebie, z żwawą, giestykulacyją, b ył to ro
dzaj m yślenia głośno — opowiadania dla samej 
sieb ie.— B eata widać przyzw yczajona do tój 
gaw ęd y, czytała spokojnie, lecz ostatnie fra
zesy, w ym ów ione ciszój ch oćz oburzeniem tłu- 
m onem , zastanow iły ją, i odkładając książkę 
na bok—  rzekła poważnie:

—  Janowa! —  w y znacie moje prawdziwe 
nazwisko?

—  Panienko! Pani złota! ja nie w iem —nie 
powiem  słówka! choć cię kocham  nad życie 
sw oje, nie m ogę!., zaw ołała słu ga  składając 
ręce.

—  D laczego? czem u okryw acie tajemnicą 
to, co już dawno Aviedziec powinnam?

—  Panienko! nie moja w  tern w ola, ale i 
nie dow iecie się nic odem nie—  bom  przyrze- j  

k ła  i  raczej sobie u gryzę kawałek języka, niż 
pow iem  zbyteczne słow o przed czasem! w y
rzekła uroczyście Janowa.

—  W ięc  nadejdzie pora odkrycia w szyst
kiego?

—  N ie badajcie mnie pani moja! ja nic n ie  
w iem . Ja bym wam nieba rada przychylić; j 
a le  tego nie m ogę wydać, bobym ciężko p rze
ciw  umarłym  zawiniła! i pocałow ała rękę B e- j 
aty z pokorą, a potóm w yszła  z pokoju, bo
ją c  się  wygadać.

B eata znów chw yciła za dłutko i pilnie za 
częła pracować— ale ciche westchnienie u le
c ia ło  ku niebu —  zapewne oznaka tęsknoty  
i  żalu do n ieznanych rodziców.

II .

Znajdujemy się na u licy  W ierzbow ej, przed  
żó łtą  kam ienicą, która niem a zbyt pysznego  
pozoru. Jednak wewnątrz, wschody dosyć w y
godne, sień w idna i czysta, w cale nieźle uprze
dzają w chodzących o w ygodzie jej m iesz
kańców.

N a pierwszem  piętrze przy jed n ych  drzwiach  
prowadzących do pokojów, odznaczała się du- 
żem i złoconem i literam i wypisana tabliczka  
oznajmiająca nazwisko lokatora: Marceli Wiś- 
niowiecki  błyszczał w yzyw ający napis— odbija
ją c  od nieco brudnego kolorytu drzwi.

Za niem i było  m ieszkanie składające się  
z dwu niew ielkich pokojów um eblowanych  
z p e w n y m  komfortem, tylko rozm aitość sprzę
tów , z których każdy zdawał się należyć do 
in n eg o  garnituru, podawała dom ysł, że są to

O chorow icza i odczyty znakom itego a n g ie l- | 
sk iego naturalisty-filozofa T. H uxley’a O p rzy -  j  

■czynie zjawisk w przyrodzie organicznej,  w prze- 
k ładzie Dra A u gu sta  W rześniow skiego prof, j 
zoologii i anatom ii porównawczej przy tu 
tejszym  uniw ersytecie. Zeszyt pierwszy w sta- | 
rannem w ydaniu ukaże się jeszcze w b ieżą
cym  m iesiącu.

*  *
*

Czytam y w K u ryj e rze W ars za wski m N . 237:
O d Zarządu T ow arzystw a O pieki nad 

zwierzętam i otrzym aliśm y następującą komu- 
nikacyję którą tu w całej osnowie um ie
szczam y.

W num erze220 „Kuryjera W arszaw skiego” 
z dnia 23 wrześnią (5  października r. b.) w y
czytaliśm y opis następującego wypadku:

K ilkad ziesiąt sztuk w ołów , przeznaczonych  
do wytransportowania za granicę, pozostawa
ło  na piaszczystym  placu przy stacyi D rog i 
Żelaznej W arszaw sko-W iedeńskiej, bez p o 
karm u i napoju w ciągu 24 godzin.

Szanowny korrespondent, który przyjął na 
siebie obowiązek podania do publicznej w ia
dom ości wspom nionego wypadku dodaje: że 
egzystujący w W arszawie O ddział Tow arzy
stw a O pieki nad zwierzętami, powinien b y ł 
stosownem  rozporządzeniem  i nadzorem ogra
niczyć tę sam owolność, aby bydło przepędza-

szczęśliw ie uratowane resztki z rozbicia jak ie
goś m ożnego domu. Sym etryja w  ustawieniu  
dużej kanapy m ahoniowej, stołu orzechowe
go, krzeseł dębowych, i paru jesionow ych  
i palisandrowych stolików , b y ła  n ieskażona— 
wszystko m iało swoje m iejsce—niezachwiane 
stanowisko. D ru gi pokój był sypialnią, tu 
łóżko i stolik  oraz w ielke lustro b y ły  jeszcze  
starożytniejsze, i dobrze w ysłużone — lecz na 
ścianie w isia ł obraz pięknej W enus, kilka szty
chów  zabawnej treści — i aż dwa paciorkowe 
do zegarka pantofelki, w towarzystwie stra
sznego tureckiego kindżału.

Gospodarz, pan M arceli W iśniow iecki, sie
dzi przy stole w pierwszym  pokoju —  m o
cno zajęty gotowaniem  kawy na stojącej przed 
nim maszynce. N iem łod y, średniego wzrostu, 
dobrej tuszy, okrągłej, wygolonej starannie 
tw arzy— pan M arceli m iał wyraz dobrodusz
ny i słodki, który mu od znajom ych jednał 
tytu ł Karmelka. W  tej chw ili z należytą powa
gą obracał korbę m łynka do k aw y—i w ciąga
jąc z upodobaniem lubą woń, poruszał grubo- 
m ięsistem i wargami, przeczuwając smak przy
gotow u jącego  się napoju.

O bok niego, z głow ą na ręku opartą, dumał 
syn jeg o  — którego w idzieliśm y już, na foto
grafii u Beaty. B y ł to ten  sam m iody człowiek, 
ty lko szczuplejszy, b ledszy— choć oczy niebie
skie, rozum ne, jasne — św ieciły  blaskiem  du
chowej p otęg i, i czoło białe, okolone puklami 
m iękkich blond w łosów , nacechowane było  

! wyraźnie zacną i niechorobliwą myślą. M iędzy  
i ojcem i synem  istniała cała przepaść różnicy  
| —  m ilczeli oba, aż pierwszy pan M arceli 
| rzekł wolno:

— No! i cóż? panie Em anuelu! m yślisz, du 
masz, a przytem  m izerniejesz i chudniesz w i
docznie— wartoż to?

— Jestem  nieco słaby mój o jc z e —przygo
towania do ostatniego egzam inu zm ęczyły  
mię; pragnę też wypocząć trochę.

—  Hm! nauki, praca, egzam ina— to w szy
stko bardzo stosow ne— alen ie  dla cieb ie— w i-

| dzę, że cóś zupełnie przekształcasz się na zw y
kłego m ieszczucha.

— B o też nim jestem ! — odparł z uśm ie
chem.

— N igdy! jako potom ek sławnej rodzinyi 
książę W iśniow iecki, do tego  rzędu pospoli
tości liczyć się nie możesz. A le — radbym wie-

ne tak na Pragę do sprzedaży, jako też prze
znaczone na transport D rogą Żelazną, przy
najmniej raz na dzień było karmione i pojone.

W arszawski O ddział R ossyjskiego Tow a
rzystw a O pieki nad zwierzętam i, przyjm u
ją c  z w ielkiem  uznaniem tego rodzaju uwagi, 
tyczące się jego  działalności, ma sobie za 
obow iązek objaśnić co następuje:

Zabezpieczenie bydła przypędzanego do 
W arszawy czy to na rzeź, czy też na tran
sport za granicę z pow odu podobnego z niem  
nieludzkiego obchodzenia się, oddaw naju ż  
zwracało uw agę O ddziału  Towarzystwa.

W celu  w ięc zapobieżenia tego  rodzaju  
nadużyciom, Zarząd Towarzystwa przyjął na 
siebie in icyjatywę wyjednania decyzyi wznie
sienia w W arszawie tak jak to ma miejsce 
w innych w ielkich m iastach budynku stacyj
nego, przeznaczonego na pom ieszczenie chw i
low e przypędzonego do W arszawy bydła, 

[ gdzie obok schronienia otrzym yw ałoby zara- 
j  zem  odpow iedni pokarm  po najniższej możli- 
! wie cenie. Tow arzystw o bowiem  znajduje, że 
tym tylko jedynie sposobem uniknie się 

I wszelkich jak powyżej cytowane nadużyć, 
nadto w płynie się znacznie na polepszenie 
gatunku przeznaczonego na rzeź mięsa.

O bok zaś tego, T ow arzystw o odw ołało się 
do O ber-Policm ajstra miasta W arszawy  
o udzielenie pomocy w celu  niedopuszczenia,

dzieć zam ysły i projekta pana dem okraty, co  
do przyszłości— ciekaw  jestem  bardzo!

(d. c. n . )

0  HIGIENICZNEJ! URZĄDZENIU SZKÓŁ.
( p o d ł u g  D -R A  LOUIS p a p p e n h e i m )  

skreślit
S ta n i s ł a w  Wojciech Ł u k o w s k i .

( Ciąg dalszy.)

R ozstrzygnięcie 3, 4  i  5  pytania,  polega  
nie ty le na określeniu stopnia natężenia m ó
zgu , ile na praw idłow ych i dość długich  
przerwach pom iędzy zajęciam i. N aw et zna
czne natężenie um ysłu, przy odpoczynku m o
że  nie być szkodliwem . W ogóle , częste choć  
krótkie przerwy działają pom yślniej, niż d łu 
g ie  lecz rzadkie. Im  uczeń jest m łodszy, tem  
częściej po zajęciach ma następować odpo
czynek. Zachowanie tego  warunku, m oże być 
nawet połączone z oszczędnością czasu, gdyż  
summa trwania krótkich lecz częstych przerw, 
będzie mniejszą od rzadkich lecz d ługich . 
Przy dom owych zajęciach prawidło to, samo 
się nastręcza w  wykonaniu, w szkołach, z p o
wodu swej ważności, powinno być w szędzie 
i stale wprowadzonem . U w aga bowiem  dzie
cinnych um ysłów , 5 -— 7 letnich pod w zg lę 
dem swTej z natury ruchliw ych i słabych j e 
szcze swą w ytrzym ałością, m oże być zajęta 
nie dłużej jak  w  ciągu  kwandransa, 7— 9 le 
tnich dzieci przez pół godziny, a starszych  
przez godzinę. N ależy w ięc po każdym  z tych  
przeciągów czasu, pozw olić odpocząć w y-  
chowańcom, na kilka m inut.

Zaiste pow yższy plan i d ługość lekcyi 
przez */4, % i i  godzinę, nie są oparte na 
ścisłych danycb, lecz nie mniej dają się zasto
sować w  praktyce. P o d łu g  naszego zdania, 
5 — 7 i  7 —;10 letnie dzieci mogą zajmow ać się  
Dauką codziennie od 8-ej do 12-tej godziny  
rano i dwie godziny po południu, lecz z w a- 
runkiem, aby po każdej % —  '/2 godzinnej 
lekcyi, następował odpoczynek.

Im dziecię jest m łodsze, tem silniejszym  by
wa u n iego pociąg do ruchu mięśni, co sprzy
ja  rozwojowi takow’ych, oraz całego ciała. 
Skłonność ta jest zupełnie podobną do natu
ry m łodychzw ierząt: dzieci nie mogą także, jak  
m łode kozy naprzykład, pozostać d ługo w sp o
koju; przyroda pobudza je  do ruchu, i dla 
tego, nie należy zbytnio ich za to strofować.

aby przypędzone bydło , pozostaw ało bez p o 
karm u i napoju.

W  skutek czego J W . O ber-Policm ajster  
u czyn ił już w  tym  w zględzie stosowne rozpo
rządzenie.

Jakkolw iek opisany pow-yżej w ypadek  
uszedł czujności C złonków  Towarzystwa, 
dzięki jednak szanownem u korrespondento- 
wi, n ie pozostanie bez należytego w yjaśnie
nia i na m ocy istniejących przepisów  winny  
ukaranym zostanie.

W  końcu Tow arzystw o dziękując serde
cznie szanownem u k orespon dentow i za oka
zaną przez n iego w tym razie usługę, pragnie  
zarazem, aby podobny przykład jego  gorli
wości, znalazł więcej szlachetnych naśladow 
ców.

O przedrukowanie zaś odpowiedzi niniej
szej, upraszamy w szystk ie gazety i pisma
peryjodyczne.

*

R edakcyja P rzyrody i  Przem yślu  p ow zię
ła  zacną m yśl wydania broszury w celu upo
w szechnienia wiadomości o życiu i zasługach  
M ikołaja Kopernika. O pracowanie tego  
przedm iotu w ziął na siebie p. K ow alczyk  
adjunkt przy katedrze astronomii i sekre
tarz obserwatoryjum  astronom icznego. N ie  
wątpim y że broszura ta ze w zględu  na jój
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Lecz w szkołach dzieje się inaczej, zmuszają, 
tam  dzieci do bezwładności fizycznej, do d łu 
giego siedzenia, w postawie prostej i w yprę
żonej. Nie może to pozostać bez szkodliwego 
w pływ u na zdrowie uczniów. Ja k  swobodny 
rozwój wszystkich fizyjologicznych czynności 
tak i swoboda ruchu  mięśni, działa dobro
czynnie na ustró j—przeciwnie, ograniczenie 
jej, sprow adza chorobliwość w całem jeste
stwie. Ruchliwość dzieci odgryw a w szkolnej 
karności tak  ważną rolę, że naw et przy  naj
większych prześladowaniach, pedagogija nie 
zdolna jest jej stłum ić. Jeśli dzieci nie mogą 
zadość uczynić swej ruchliwości przez ob
szerniejsze poruszenia, to zastępują to ćwi
czeniem mięśni języka ,—rozm ową. Nie wcho
dząc w subtelniejsze szczegóły, wykazujące 
błędność tw ierdzeń pedagogów, nadm ienim y 
tylko, że do tej pory zapatrują się oni nie
spraw iedliw ie na ową skłonność dziecię do 
szybkich ruchów ; m niem ają oni, że jeśli 
uczeń nie może usiedzieć spokojnie w jednej 
postawie, często przez całą godzinę, to jest to 
dowodem  nieokrzesania jego , }ub chętki do 
próżniactw a, gdy tymczasem, natura  sama 
upom ina się tu taj o swe prawa, i dziecię nie 
powinno ich gwałcić przymusem, k tóry  mu 
tylko szkodę może przynieść dla zdrowia.

Nauczanie, jakeśm y to już  powiedzieli wy
żej, powinno być podzielone w szkołach po
czątkowych na '/ t i ‘/ 2 godzinne lekcje, 
w przerw ach m iędzy którem i, dzieci m ogły
b y  zadość uczynić przyrodzonej skłonności 
swego wieku. M ożna być pewnym, że podział 
ten nie mniej pom yślne przyniesie rezultaty, 
ja k  i przy dawnej długości lekcyh Takim  
charakterem  odznacza się nauczanie dzieci 

rzez ich m atki, rzadko też pozostaje bez do- 
roczynnych skutków.
K orzystając z okoliczności, uważamy za 

niezbyteczne przypom nieć tu  o związku po
m iędzy podziałem  lekcyi i potrzebą p raw i
dłowego przew ietrzania klass.

Nie mniej w ażną je s t i rozmaitość lekcyi. 
Natężenie um ysłu może wtedy tylko nie osła
bnąć zbyt szybko, kiedy zajmujemy się pracą 
różnorodną. „ Varietas delectat“ — rozmaitość 
bawi, mówili starożytni i m ieli najzupełniej
szą racyję. Lecz tegocześni pedagogowie nie 
trzym ają  się tego praw idła, przym uszając na
wet m aleńką dziatw ę do jednostajnego zaję
cia w ciągu godziny a często i dłużej. Lekcyje 
5— 10 letnich dzieci, dotyczące m atem atyki,

cel i przystępną cenę znajdzie poparcie o - 1 
gółu i rozejdzie się w większej niż zazwyczaj 
liczbie egzem plarzy.

*  *
*

W zrastająca liczba pism specyjalnych jest 
pocieszającym objawem rozum nego podzia
łu  pracy literackiej. W itam y więc słowami 
zachęty nowopowstałe pismo p . t. Tygo
dnik Przem ysłowo-H andlowy, k łórego redak - 
cyję objął p. Stanisław  Czarnowski, m łody 
i zdolny pracow nik na polu piśmienniczem 
i wydawniczem. Program em  nowego pisma 
je s t traktow anie przem ysłu i handlu  z pun 
k tu  przedewszystkiem  praktycznego. Śle
dzić bieżące objawy ruchu  tych gałęzi p ra 
cy społecznej, być doradcą chwili, nieść 
istotny pożytek przem ysłow i i handlow i— 
oto zadanie ja k ie  postaw iła  sobie redak- 
cyja Tygodnika. Rolnictwo stanowić będzie 
także ważny dział tego pisma. Specyjalne 
artyku ły  tyczące się teoryi i p rak tyki po
wyższych trzech gałęzi w najrozleglejszem  
znaczeniu podejmowane będą z uwzglę
dnieniem najnowszych odkryć i w ynalaz
ków. J a k  widzimy je s t to program  szeroki 
k tórego w ykonanie wymaga rub ryk  w 
treść obfitych. Redakcyja też, o ile wie
my, zaprosiła do współpracow nictw a si
ły  zdolne, ażeby odpowiedzieć podjętej pra-

historyi języków , powinny trw ać nie godzi
nę, lecz V+ lub '/2 godziny ').

W godzinach rannych, lekcyje szkolne ma
ją  być z przedm iotów  wymagających więk- 
szego natężenia um ysłu. Je s t to zupełniej 
zgodne z fizyjologją, lecz przy długich lek- j  
cyjach należy koniecznie starać się, aby dwa j  

rzedm ioty następujące po sobie, nie potrze- ! 
owały równom iernej uwagi.

N iektórzy mogą nam zarzucić, że ucznio- j  

wie szkolni nie podlegają szkodliwemu wpły-1 
wowi zajęcia jednym  przedm iotem  w ciągu 
godziny, już dla tego, że dla skłonienia dzie
ci do uwagi, nie są używane żadne szczegól
ne środki. M ówiąc wogóle, je s t w tem dużo 
słuszności, lecz często za taki pobudzający 
środek służy w tym w ypadku spółubiegańie 
się, zmuszające dziecię do w ysilania swego 
um ysłu nie w miarę i nie w edług lat; usunąć 
to złe istotne jest rzeczą niezbędną.

P rzy  proponowanym  przez nas systemie 
podziału zajęć, przynajm niej w szkołach ele
m entarnych, zdrowie nauczyciela będzie za
bezpieczone daleko pewniej, aniżeli przy 
lekcyjach godzinnych: uwolnią się bowiem 
oni od mozołu pięciogodzinnych cjągłych za
jęć, chociaż liczba godzin pozostanie nienaru
szoną. (d. c. n.)

L IS T ! ZE STAREGO OBOZU.
F R Z E Z

Bolesława Prusa.

(Dalszy ciąg)- 
W idziałeś dotąd manijaków pomieszanych 

na punkcie trwałości i wyłączności szczęścia; 
mieli pn i upodobanie do jednej jakiejś rzeczy,

') Podzielamy najzupełniej słuszność tej opinii 
D -ra  Pappenheim ’a przy dawnej metodzie naucza
nia z książki, lub choćby za pomocą ustnego wy
kładu, lecz gdy ten je s t suchy i nie zastosowany 
do pojęcia uczniów. W szakże nauka udzielana 
metodą spostrzegawczą, za pomocą odpowiednich 
zabawek i przedmiotów zmysłowych, lub też rozmo
wy nauczyciela z dziećmi, jak  tego pragną niektó
rzy z nowszych pedagogów, zwłaszcza dla szkół ele
m entarnych, inne przedstawia warunki i nie męczy 
tak  szybko uwagi uczniów; może więc trwać dłużej,

Przy/i. Tłom.

cy. W trzech num erach pomienionego p i
sma, jak ie  mamy pod ręką. znajdujem y ar 
tykuły  następujące: przeglądy polityczno-fi- 
nansowe, koresporidencyje i sprawozdania 
handlow e z W arszawy, Petersburga , G d ań 
ska, K rólew ca, Lwowa, K rakow a i B erli
na, popularnie wyłożona rzecz w trzech n u 
m erach o naszym bycie ekonomicznym, o- 
cena encyklopedyi rolnictwa w dwu n u 
merach p, F eliksa  Ehrenfeuchta, a rtykuł 
o ubezpieczeniach rzeczowych przeciwko 
klęskom ogniowym tegoż samego au tora ,—
0 oddzieleniu nasienia doborowego od po
spolitego, o pierwszych potrzebach ku ltury  
naszej przez J .  B . R ., o zwrocie akcyzy
1 cla od cukru, rozmaitości i wiadomości 
bieżące, losowania, ku rsa  giełdow e i t. d. 
P rzy tem  Redakcyja wyraża gotowość in 
formowania czytelników w kwestyjach teo
ry i i p raktyki handlowo-technologicznej. 
W  tym  celu otwierając u  siebie oddzia ł p o 
mocy technicznej”, Redakcyja przyobiecuje 
w jaknajkrótszym  czasie uorganizow ać od
nośne czynności na podstaw ie bliższego roz
patrzenia przedm iotów z współpracownikam i 
Tygodnika. J e s t  to projekt, jak  widzimy 
pożyteczny, i dobrze mówi o początkowej 
działalności Redakcyi. Zapowiedzianą jest 
także EncyMopedyja technologiczna i szereg 
podręczników z widokiem zastosowania ich

nią się czas dłuższy lub krótszy w yłącznie 
zajmowali i dla niej zapominali o wszystkich 
innych potrzebach natu ry  ludzkiej, sądząc, że 
zaspokojenie jednego  pragnienia zupełnie im 
wystarczy. Obecnie pokażę ci inny typ ludzi, 
k tórzy  łudzą się tem, że życie może i powinno 
być nieprzerw anem  pasmem przyjem ności, 
a przynajm niej być wolnem od przykrości.

Żyje i lam entuje po dziś dzień w jakiejś 
podlaskiej wiosczynie K arol, ex-wojskowy 
ex-la ik  i ex-gospodarz, istna chorągiew ka 
na dachu, k tóra nieustannie skrzypiąc zw raca 
się na wszystkie strony, a nigdzie nie może 
znaleść wytchnienia. Z niczego nie kontent 
w teraźniejszości, wiecznie w zdychający za  
przeszłością, pełen  nadziei na przyszłość,—• 
wszędzie był, wszystkiem się naprzód zachw y
cał i wszystko następnie rzucał, tłom acząc 
każdem u, że on nie chce rzeczy wielkich, nie 
łudzisięco  do doskonałości ziemskiego szczę
ścia, ale tylko szuka chleba i stałego pokoju.

Ju ż  w szóstej klasie doczekał się wąsów 
i biegał za dziewczętami,— wygnano go w ięc 
ze szkół. P o  tem w ydarzeniu zjechał na go
spodarkę do ojca, ale że stary  by ł p ręd k i 
i bawił go rzemieniem, uciekł z domu i w stą
pił do wojska. W  miesiąc niespełna p isał 
stam tąd błagając w imie ran boskich rodzi
ców i krewnych aby go wydobyli; jakoż wy
słuchano go i po dw u latach znow u do go
spodarstwa powrócił. Że był pobożny i m ie
szkał blisko miasta, regularnie więc na m ajo
we nabożeństw a biegał i tak upodobał sobie 
klasztor O. O . K apucynów , że już na po
czątku czerwca był laikiem. A le i tam popa
sał niedługo, gdyż po dwu tygodniach w y
pędzili go ojcowie.

W ówczas to poznałem go osobiście; m ó
w ił mi, że k lasztor to więzienie, a wojsko to  
ananas.

— D la czegóż nie zostałeś w wojsku? 
pytam.

— A  bom by ł głupi! odrzekł mi.
N iedługo znalazł sobie jakąś wdowę,

coś o la t 10 starszą od niego, i ożenił się 
wbrew woli ojca. S tary  z początku huczał, 
ale, w duchu może kontent, że się pozbyw a 
zaw alidrogi, przebaczył mu i dał błogosła
wieństwo, odebrawszy w zamian najuroczy
stsze zapewnienie, żesyn  odtąd ju ż  się popra
wi i ustatkuje.

Jakoż ustatkow ał się, bo niespełna w pó ł 
roku  piechotą przyleciał do domu. G adają ,

do potrzeb krajowych. W  ogóle pierwsze 
num ery Tyg. przem .-handl. ja k  i zam iary 
Redakcyi dobrze się rekomendują.

*  *
*

Lublin d. 22-go Października 1812 roku.
D o objawów życia jak ieby  można z przy

jem nością zaznaczyć, należy bez zaprzeczenia, 
zam iar urządzenia w Lublinie na wzór istn ie
jącego już w W arszaw ie sto warzyszenia podna,- 
zwą: „ W  spólna praca kobiet. “ O ile nam w iado
mo cel tego stowarzyszenia ma być podwójny, 
to je s t że oprócz ułatw ienia zbytu w yrobów  
kobiecych, ma być udzielaną nauka rozm aitych 
robót, ażeby z czasem m łode pracow niczki 
m ogły znalęść sposób zajęcia zapewniający im 
jakąś podporę m ateryjalną.

Bez kwestyi, ten  d ru g i cel przyszłego sto
warzyszenia, jest bardzo ważnym, gdyż ma
my dzisiaj pełno m łodych osób biednych 
któreby szczerze chciały pracow ać i pracą 
swoją przyjść w pomoc rodzinie; a jednak  do
bre ich chęci rozbijają się o fatalne „nie 
umiem”. D ziś m łoda osoba pełna sił i zd ro 
wia, której p raca m ogłaby być dzielną d la 
rodziny podporą, w braku innnego zajęcia, 
musi myśleć o strojach, albo też czytać jak i 
romans, abytylko zabić czas k tóry  w bezczyn
ności żółwim krokiem  się wlecze. D la  tego. 
też ożywienie myśli o której mowa, w prow a-



ale nie tw ierdzę napewno, że zem knął, bo 
jejm ość za nim sprzętam i ciskała; pewniej- 
szem jest, że mu ojciec za tę sztukę im ieniny 
w ypraw ił. Dziś, pono ju ż  trzecim naw rotem  
bawi u jejmości, ale okrutnie robak sm utny 
i  nie d ługie mu życie wróżą.

Spotkałem  go raz na jarm arku ; o mało mi 
głow y nie rozklekotał swojemi skargami. 
W ysłuchawszy go rzekłem:

— Człow ieku wejrzyj w siebie! boć jeżeli 
wszędzie ci żle było, to widocznie w tobie 
samym jest przyczyna złego.

— A ch panie m ój,odpowiedział,— wszystko 
w ytrzym am —wojskową m usztrę, szkolne wy
kłady, klasztorne godzinki, tylko kobiecej ga
datliwości w ytrzym ać nie mogę, takie już  
dziwne są moje nerwy.

Pożegnałem  go. Oj te nerwy! o k tórych 
niesłyszano daw niej—te nerwy i w grobie nie 
dadzą wam spokoju!

Streszczając moją gawędę^ o złudzeniach 
w pojmowaniu szczęścia, powiem ci co nastę
puje:

N aprzód, nie w ierz tem u, aby jak iek o l
wiek pragnienie ludzkie nie miało granic; 
każde ją  ma, a granicę tę stanowi przesyt. 
Znajdziesz więc przesyt w jedzeniu  i piciu, 
w patrzeniu i słuchaniu, w ruchu  fizycznym, 
w m arzeniu i w rozum owaniu —- wreszcie 
w stosunkach z ludźmi i w miłości.

Pow tóre, nie wierz ternu, abyś zaspakaja
ją c  jakieś pragnien ie  zaspokoił je  na długo, 
albo zagłuszył inne. G dzie tam! Dzis' się na
jadłeś, ju tro  głodny będziesz,—dziś się zaba
wiłeś, a ju tro  znowu bawić się zechcesz. 
Z drugiej znowu strony, zaspokojenie oka nie 
zaspokoi ucha, zadowolenie rozum u nie za- 
dowolni serca.

Po trzecie, nie wierz temu, aby jakako l
wiek rzecz była na świecie doskonałą; każ
da bowiem ma swoje dobre i złe strony. 
K siążka je s t ciekawa i nauczająca, lecz ko
sztuje pieniądze, zabiera czas i nie zawsze 
skierowywa myśli tam gdzie potrzeba. M a
rzenie podbudza i rozwesela,—lecz znowu za
b iera czas i osłabia energiję um ysłu. K obieta 
je s t piękna, tkliw a i t. d., lecz i jej nie bra
kuje ułomności, o których wolę zamilczeć.

Nakoniec poczwarte, nie wierz temu, aby 
życie ludzkie m ogło być choć przez tydzień 
pasmem spokoju i zadow olenia—jest ono bo
wiem plątaniną radości i sm utków, zapałów

dzenie je j w czyn, by łoby  praw dziw em  do
brodziejstw em  dla dziewcząt niezamożnych 
i chcących pracować.

Dzisiaj je s t to tylko projektem , a u nas od 
p ro jek tu  do w ykonania całe nieraz upływ ają 
lata. ale w każdym  razie, sama dobra wola, 
mysi skierowana nietylko ku  osobistym  ko • 
rzyściom, ale i ku  ogólnem u dobru godną jest 
zaznaczenia i poklasku.

 N adeszłajesień sm utna i ponura, p rzy 
nosząc z sobą długie wieczory itradycyjonal- 
ne narzekania na nudy.

Na zabicie tych wrogów dobrego hum oru 
są towarzyskie zebrania, książki, koncerty, 
i teatr.

O tym  ostatnim  w ypada powiedzieć parę 
słów. O d połowy W rześnia gości u nas towa
rzystw a artystów' dram atycznych pod dyre- 
kcyją p. T rapszy i być może że przez całą z i
mę pozostanie w  Lublinie. Tow arzystw o to 
chociaż postradało k ilku  artystów  zaangażo
wanych podobno do Poznania, posiada je 
szcze tyle sił artystycznych, że może prawne 
zupełnie zadowolnić wymagania publiczności.

Z większch sztuk przedstawiono: D eborę, 
D am ęzK am elją  (D um asa), D alilę (d r. Octav: 
Pelii Ile ta, D ru g ą  Żonę (Korzeniowskiego), 
i Epidem iję ś: p. N arzym skiego. Oprócz tego 
przedstaw iono kilka mniejszych komedyjek 
i operetek. Epidem ija była bardzo dobrze

i zniechęceń, dostatków i braków . Nie o tern 
więc myśl, aby usunąć wszystko złe, ale o tern, 
aby złe sprow adzić do ja k  m ożna najm niej
szej ilości, aby usunąć to co dla nas je s t lub 
może być najprzykrzejsze, a mężnem sercem 
przyjąć to , czego usunąć nie możemy.

Z kolei powiem ci o ludziach, którzy nie 
goniąc za urojonem  szczęściem, obierają so
bie cele praktyczne i w ogóle możliwe, lecz 
łudzą się co do w arunków  przy jak ich  cele 
owe m ogą być osiągniętemi.

Podobnie, jak  chcąc wym ierzyć pole, po
trzeba wyuczyć się m atem atyki, rysunków, 
m iernictw a i um iejętnie w danój chwili po
sługiw ać się nabytem i wiadomościami, tak 
również chcąc dojść do jakiegoś celu w życiu 
codziennem, należy znać dokładnie w szyst
kie w arunki potrzebne dla jego osiągnięcia 
i w arunki te w ytw arzać we właściwej porze, 
za pomocą sił i środków  będących w naszem 
posiadaniu. Zwykle jednak  poprzestajem y 
tylko na nakreśleniu jakiegoś planu odległe
go często na la t kilka i kilkanaście i zamiast 
robić wszystko to w teraźniejszości, co je s t 
niezbędne dla rezultatów  przyszłych, robim y 
właściwie to, czego chcą nasze nałogi lub 
upodobanie chwilowe. Co zaś je s t najzaba- 
wniejszem, że wówczas właśnie sądzimy, ja 
koby postępow anie nasze najdokładniej od
powiadało planom. (/). c. n.).

J e g o  ż y c i e  i  p r a c e  n a u k o w e .

W  dniu 5 lipca r. b. zm arł H enryk  Ignacy 
Suchecki, zasłużony pisarz, niezm ordowany 
badacz naukowy, szanowny profesor. L ite ra 
tu ra  straciła  sumiennego pracownika. — A l
ma mater godnego m istrza swego. Dziś pozo
stała nam pamięć o nim — uczcić ją możemy 
przez przypom nienie czynów zm arłego—a że 
pozostawił on po sobie zasługę na polu działal
ności naukowej, przeto uczcić tę zasługę choć 
w części możemy przez udzielenie publiczno
ści obrazu pracy  i trudów  zgasłego Suchec
kiego, podając zarazem  krótki rys biografi
czny. — Tym , co na jednem  polu byli i są 
w spółpracownikam i zm arłego badacza, będzie 
odezwanie się nasze przypomnieniem prac je-

odegraną, dobrze przy jętą i na żądanie po- 
wszechne pow tórzoną.

A rtyści starannością w grze dow odzą że j  

pracują sumiennie a p. Trapszo dba o w ybór ] 
sztuk i trafne rozdzielenie ról. Jednem  słowem 
goszcząc tu  towarzystwo zasługuje na oddanie 
mu zupełnej pochwały i życzyć wypada, aby 
nie ustając i nadal w swej pracy i staranności, j  

mogło znaleść w uznaniu publiczności ma- 
tery jalną podporę, na której niestety naszym 
prowincyjonalnym  teatrom  częstokroć zbywa.

W  tych dniach była tu  p. M iller Czechow
ska śpiewaczka i w ystąpiła z dwoma kon
certam i w których przyjm owali także udział 
pp. Patiuszenko i Prażm owski.

W  pierwszym koncercie aryję z Proroka, 
w ykonała p. C z.—wykonania tego szczegóło
wo rozbierać nie będziemy, gdyż rozbierać 
chevale debatab le  takiej śpiewaczki ja k  p. Cz. 
byłoby rzeczą zbyteczną, prześliczny efek tzro- 
biła szczególniej druga połowa aryi.

„ Ju ż  się nie pow róci” Komorowskiego, pieśń 
tak znana i tyle razy śpiewana, a jednak  zda
wało się że ją  słyszym y po raz p ierw szy—z ta- 
kiem czuciem i z tak ą  rzewnością by ła  od
śpiewaną przez utalentow aną śpiewaczkę.

J e  t’aimais, P insu ti’ego (z album u Ciaffei’ego 
i M ercadante’go ,,N enni“ znalazły w pani Cz. 
wykonawcę takiego, o jak im  tylko autorowie 
tych romansów mogli zam arzyć.

P . Prażm ow ski, m łody głosik zrobił bnr-

go — dla tych zaś, co nie mieli sposobności 
znać wszystkich pism zasłużonego lingwisty, 
będzie to zachęcenie do ich poznania; dla je 
dnych i drugich  zaś miłem będzie zapewne 
podniesienie pamięci człowieka, co stracił ży
cie dla postępu nauki i światła.

H enryk  Ignacy  Suchecki, urodzony roku 
1811 w Perespie, w' pobliżu Sokala, w b y 
łem  województwie bełskiem, z ojca Jan a  
i m atki Ju s ty n y  z Żurakowskich, oddany 
w r. 1819 do elem entarnej szkoły w P rzem y
ślu, w dzieciństwie ju ż  zmuszony był sam 
pracować nad utrzym aniem  się i wykształce
niem, rodzice bowiem zubożawszy na dzier
żawach, żadnej pomocy wr szkołach od kla- 
sy IV  gim nazyjalnej dać mu nie byli w mo
żności.

Suchecki ślęczał sam od r. 1824 to nad po- 
prawnem  pisaniem, to nad wyszukiwaniem 
naukowych wyrazów polskich, a od r. 1828 
nad stylistyką polską.—Skończywszy gim na- 
zyjum  w Przem yślu w r. 1833, słuchał nauk 
uniwersyteckich we Lwowie, utrzym ując się 
sam z udzielania lekcyj. Skończywszy uni
w ersy tet w r. 1835, pracow ał w zawodzie 
nauczycielskim po domach zamożnych oby
wateli do r. 1848, a zamiłowawszy rzeczy 
swojskie, poświęcił głów nie cały swój żywot 
badaniu języka polskiego. G łów ny powód do 
tej specyjalności dało mu spostrzeżenie w la 
tach około 1840, że rozwój i postęp polszczyzny 
w nowszej literaturze bierze kierunek błędny, 
i że krom  różnych usterków, osobliwie ger- 
manizmy silnie się w nią wkorzeniając, nadają 
nowej dobie jej dziejów piętno teutonizowa- 
nia języka wr zarodach jego.

Oddaw szy się tedy z zapałem studyjom i ba
daniom  językow ym , zrazu w dziedzinie czy
sto swojskiej, nie wyłączając odcieni mowy 
ludowej, wnet przyszedł do przekonania, że 
tylko światło lingwistyki porównawczej ustalić 
zdoła język  na posadach umiejętności i wska
zywać mu prąd  rodzinny w piśmiennictwie. 
Zapoznawszy się więc z językam i słow iań- 
skiemi a mianowicie ze stare-sław iańskim , 
korzystając naprzód z D ubrow skiego, potem 
z Mildosicza, wyuczywszy się języka litew
skiego, najbliżej spokrewnionego ze sław iań- 
skim, studyjow ał gram atykę porównawczą 
Boppa, tw órcy um iejętności lingwistycznej 
w zakresie indo-europejskim . O d r. 1846 za
czął się uczyć sanskrytu jako głównej pod-

dzo przyjem ne wrażenie, szczególniej wpiosn- 
ce „mój kw iatek11 Troschla w której pokazał 
uczucie duszy, — strona m echaniczna przy 
p racy  zapewne będzie wyrobioną; dobre 
przyjęcie jakiego doznał młody artysta, 
powinno być dla niego bodźcem, szczególniej 
teraz przy tak ogólnym bi;aku tenorów.

Czy p. P r . będzie tenorem  di forza tego 
jeszcze przewidzieć nie można.

D w a duety, z Pocztyliona z L onjum eau 
i A ddio N icolai’ego, sprawiły ogólne zado
wolenie, nam  tutaj tak rzadko, zdarza się spo
sobność usłyszenia czegoś podobnego.

Co do drugiego koncertu to m ożnaby tylko 
zarzucić że program  nie był tak  piękny jak  
w pierwszym . Oprócz pana Prażmowslciego 
w tym koncercie wystąpi! pierwszy raz u nas 
p. Patiuszenko (bas). — G łos p. P. obszernej 
skali, silny, jeszcze nie zupełnie wyrobiony; 
chociaż zdaje się żeśmy go nie słyszeli takim  
jak im  jest rzeczywiście, gdyż w kilku miej
scach dała się czuć niedyspozycja.

W  koncercie drugim  pani C. dała nam 
poznać m azurek Rożnieckiego „G w oździk11, 
z przykrością przychodzi nam wyznać że 
kom pozytora tego poraź pierwszy słyszeli
śmy w L ublinie.

Na obudw u koncertach, akom paniował lu
blinianin p. Skibowski, fortepianista, laureat 
konserw atoryjum  Lipskiego. K. S.



stawy do samodzielnych badań naukowych 
na polu językoznawstwa, następnie — począł 
się uczyć innych języków  aryjskich, osobliwie 
zaś zendzkiego, a wszystko to dla spożytko
wania na korzyść polszczyzny. — Oznajam ia- 
jąc  się od r. 1860 z duchem  języków tu rań- 
skich, sem ickich i charaickieh, i ujm ując je  
w k rąg  porów nań w wykładach swych języki 
nasze niem i objaśnia.

W r. 1846 dał się namówić do pisania kon
kursu  na profesórę języka i literatu ry  pol
skiej, opróżnioną po Michalewiczu w uniw er- 
tytecie lwowskim, a w r. 1848, założywszy 
własny dziennik „Polska gazeta powszechna14, 
k ilka  miesięcy zajmował się redaktorstw em . 
O d  tego czasu poświęciwszy się wyłącznie 
spraw ie języka rodowitego, w przekonaniu, 
że jedynie  tylko ścisła i gruntow na um iejętność 
zdo ła  mu zapewnić dobrą dolę, p rzek ładał 
w r. 1849, m inistrowi oświecenia hr. L . Thu- 
nowi, reform ującem u w owym czasie zakłady 
szkolne w A ustryi, potrzebę katedry  lin
gw istyki porównawczej p rzy jednym  z un i
w ersytetów  w Galicyi: we Lwowie lub K ra 
kowie, prosząc tegoż m inistra o wyjednanie 
pozwolenia u M onarchy. M inister jednakże 
da ł do poznania Sucheckiem u, że dla stosun
ków finansowych nie może monarsze uczynić 
wniosku do takiej dla kra ju  względności, 
a natom iast sk łaniał Sucheckiego k ilkakro
tnie do przyjęcia katedry  piśmiennictwa pol
skiego przy uniwersytecie Jagiellońskim . Su
checki atoli stanowczo odmówił, przekłada
jąc , że po uniw ersytetach należy koniecznie 
i-ozdzielić zawód lite ra tu ry  od umiejętności 
językow ej, ponieważ m etody właściwe tym  
dw u przedm iotom  tak są od siebie różne, że 
niepodobna, aby znalazł się ktoś, coby w obu 
zarówno m ógłby być biegłym  i umiejętnym. 
W ym ienił też ministrowi jako kandydatów  
mogących objąć katedrę literatury , mężów 
specyjalnie w niej pracujących i w kraju  g ło 
śnych; proponował takie znakomitości, jak: 
M ickiewicz, Zaleski, W ójcicki, Maciejowski, 
Korzeniow ski, Kraszewski. — O dm ówił r ó 
wnież przyjęcia ka ted ry  języka polskiego 
przy  niezupełnym  uniwersytecie w O łom uń
cu, nie chcąc służyć za granicą ojczystej zie
m i raczej dla chleba i zysku, niż d la  pożytku 
ogólnego.

Człowiek to by ł niezłomnego charak teru  
i szlachetnej prawości, nie uw ażał on nauki 
za środek tylko do dopięcia godności, za
szczytów, wysokiej płacy, przeciwnie, wolał 
cierpieć niedostatek m ateryjalny, byle praco
wać nad nauką dla nauki. (rf. c. n .)

LISTY 0  WYCHOWANIU
P R Z E Z

Henryka W ernica.

L ist  I I I .
K ażda epoka m iała swoję przew odnią nau

kę, nadając piętno, tak  oświacie ogólnej, ja k  
i całem u kierunkowi wychowania. B y ły  czasy, 
prym  trzym ała teologjia, później pojęciami 
teologicznetni zajmowali się filozofowie obra
biając je  w edług swego sposobu. O d Kzymian 
i Greków  zaczerpnięta oświata, stawiała za 
głów ny cel badań, ich lite ra tu rę  i cy wiliza- 
cyję; było to przeżuw anie wiedzy dawnej, lecz 
nie samoistne badanie.

W  czasach pogańskich bano się zjawisk 
natury , i cześć im oddawano, chcąc je  jakoby 
przebłagać; dziś poznajemy i m iłujem y natu 
rę. W zrost nauk, m ających za przedm iot ba
danie natury, datu je ' się od końca zeszłego 
stólecia, chociaż największe na tem polu po
stępy uczyniono dopiero w teraźniejszem. 
W zrost ten m ógł tylko nastąpić przez zanie

c h a n a  ogólników, tłom aczących zjawiska na
tury  i zaufanie we własnem badaniu. O lbrzy
mi postęp nauk przyrodzonych, biorąc na  
uw agę krótki przeciąg czasu, zawdzięczamy 
jedynie  temu, że wyżej stawiamy sumienną ob- 
serwacyję nad wszelkie podanie starożytnych. 
Dziś na tych naukach wspiera się wszelki po
stęp, a nawet każda wiedza, chcąca się zaliczyć 
do rzędu umiejętności, musi się również 
wspierać na obserwacyi.

Skoro więc nauki przyrodzone przewodni
czą dziś orszakowi innych nauk, słuszna, że
by i one stanowiły podstawę wychowania 
młodzieży. O tóż masz Szanowna P an i odpo
wiedź na uczynione mi zapytania. Nie chcemy 
przez to  wyrazić, żebyśmy chcieli wyrugować 
z wychowania młodzieży, ukształcenie tak  
nazwane hum anitarne, gdyż ono, sum iennie 
prowadzone, stanowi podstawę początkowego 
wychowania; ale życzymy, żeby rów nolegle 
z niem szło zapoznawanie się z naturą, jój zja
wiskami, praw am i. Celem nowoczesnego wy
chowania, powinno bowiem być nie w ykształ
cenie ludzi książkowych, lecz ludzi trzeźwo 
na św iat się zapatrujących, praktycznych, 
pojmujących, że są jeduem  tylko ogniwem 
w nieskończonym łańcuchu ludzkości. B ad a
nie życia natu ry  oddziaływ a zbawiennie na 
umysł wychowańców, przekonyw a ich o nie
zm iernych praw ach którym  ulegają wszelkie 
zjawiska, przejm uje ich duszę wzniosłem 
uczuciem porządku, k tó ry  spotykają uapozór 
w najmniej w zw iązku z sobą pozostających 
fenomenach. B adanie to, przekonyw a dalej 
człowieka o zależności jego od natury  i przej
muje go tą  praw dą że zerw anie z naturą naj
szkodliwsze tylko dla niego samego skutki 
przynieść musi. Z drugiej strony badanie na
tury  daje mu poznać siłę własnej myśli, na
biera się większego zaufania do sam odziel
nych spostrzeżeń, i kształci się na rzeczywi 
ście myślącego człowieka. U m ysł zatem ludz
ki potężnieje, staje się niezawisłym a śmiałym 
i ufnym  w sobie. Dziecię przyzwyczajone 
do hodowania roślin w swoim ogródku, 
inaczej się na nie będzie zapatryw ało, niż to, 
k tó re  je tylko za chwilową uważa zaba
wkę. T rudy  i kłopoty podejm ow ane przez 
nie około swej grządki, spraw ią, że każde 
pojawienie się nowego kw iatka , nowego 
pączka, przejmie je  najwyższą radością. T a 
kie dziecię nie stanie się bezmyślnym pso
tnikiem , zrywającym i niszczącym 'krzew y 
i kw iaty, jako  rzecz dla siebie zupełnie obcą. 
A  iluz to podobnych psotników  dzisiejsze wy
chowanie wykształca? Boć taka już  natura  
ludzka, że cenimy tylko to, co lepiej znamy, 
a czego nabycie z trudnością nam przychodzi. 
Zresztą trudy  i kłopoty, podjęte około jakiej 
rzeczy, podwajają nam jej wartość. G dyby
śmy więc tylko zapatryw ali śięz tego punktu, 
to już  zajmowanie się hodowlą roślin  byłoby 
ważnym środkiem  pedagogicznym , bo m iało
by na celu sprawienie wychowańcowi niew in
nej a miłej przyjemności. Lecz inne tu  jeszcze 
mamy względy na uw adze.sM ały ogrodniczek 
bystrzejszą wyrobi w sobie uwagę na p rzy 
czyny, od której zależy wzrost jego roślinki, 
pogoda lub niepogoda, ciepło lub chłód, sta
ną się bardziej przedm iotem  jego zastanow ie
nia, niż w dziecku niezajętem podobną pracą, 
same z siebie nasuną mu się pytania o przy
czynie tych rozm aitych zjawisk, zaciekawi się 
jego  umysł, i starać się będzie je  poznać, co 
znów spowoduje nowe pytania. Samo się przez 
się rozumie, że w wieku o k tórym  mówimy, 
nie życzymy sobie aby wychowańcowi excathe
d ra  wykładano całą botanikę, lecz niech 
pozna podczas jednego lata choćby trzydzie
ści roślin niech je  narysuje, opisze, oznaczy po
dobieństwo i różnicę pom iędzy niemi zacho
dzącą, niech zna ich użytek domowy a wtedy 
zainteresuje go sam przedm iot. W następnyon 
latach możemy zakres ten rozszerzyć, a nawet

powinniśmy to uczynić ciągle kształcąc w wy- 
chowańcu w ładzę rozróżniania i dopatryw a
nia podobieństwa. U w aga, badawczość zosta
ły  więc obudzone, bo dziecię zajęło się p rzed 
miotem  bazpośrednio go obchodzącym.

Dalaj, świat zwierzęcy niech wejdzie także 
w zakres wychowania. Pieski, kotki, kury, 
konie, i inne zw ierzęta domowe, niech sta
ną się przedm iotem  jego miłości. Sprawie
nie przyjemności nie przykrości tym  zwierzę
tom niech spraw ia i jem u  przyjemność. W tym  
razie od otoczenia, niemal wszystko zależy, 
boć jeśli osoba dorosła nie lub i lub lęka 
się jakiegoś zwierzęcia, przeniesie to  uczucie 
w duszę wychowańca. I  najmniej pokaźne 
stworzenie lubić można, a tylko dla tego nie
miłe na nas czyni ono wrażenie, że ukazanie 
się jeg o  jest nagłe niespodziewane, ja k  np. 
dzieje się to z myszą. Ileż to osób, szczególniej 
niewiast, z powodu raptow nego ukazania się 
tego zw ierzątka dostaje spazmów, róży i in 
nych przypadłości, co tylko pochodzi z nie
należytego poznania się ze zwierzątkiem . P o 
każmy więc z bliska naszemu wychowańcowi 
to zw ierzątko, pokażm y ja k  delikatna je s t je 
go budowa ciała, ja k  cienki włosek który  je  
pokrywa. N iech karm i je  przez niejaki czas, 
poczem puści na wolność. Niechaj n ik t nas nie 
posądzi żebyśm y protegowali hodowlę myszy, 
byłoby to smieszną rzeczą; idzie nam tu bowiem 
tylko o w ykształcenie zmysłu łączącego nas 
z naturą . J a k  dalece zakorzeniony przesąd 
i w tym  k ierunku jest silny, za dowód może 
posłużyć następne zdarzenie: Znaliśmy czło
wiek 50-cio letniego, należącego do stanu, 
mieniącego się ukształconym , k tóry  znieść nie 
m ógł widoku tak  m iłego zwierzątka, jakim  
je s t jaszczurka. W iedziano o tej jego słabości, 
i pewnego razu, jed n a  z dam  chciała się prze
konać, o ile widok ten spraw ia mu przykrości. 
W chodzi więc do pokoju, a zwróciwszy się 
ku niem u powiada: „spojrzyj pan, jakie to 
jest ładne;“— to mówiąc pokazuje mu na pres- 
se—papier sztucznie wyrzeźbioną jaszczurkę. 
Podzyły jegom ość gdy to u jrzał, w strząsł się 
cały, podniósł się z krzesła i błagalnym  wzro
kiem prosił o wyniesienie tego przedm iotu 
z pokoju. Lecz gdy dam a zaczęła się przeko
marzać, nie zważając na znaczną liczbę osób 
zebranych, porw ał za krzesło, mówiąc, że za 

siebie nie ręczy i zm usił tym  sposobem żartującą 
osobę do wyjścia z pokoju.

N ietrzeba pozwalać wychowańcowi bez po
trzeby pastwić się nad najmniejszem stw orze
niem, w najobrzydliw szym  robaku znaleść mo
żna pew ną ładną stronę, a tym  sposobem uni- 
knienia wstrętu, nie pozwalając również na 
śpilki wsadzać motyle, muszki, i inne owady; 
jeśli idzie o zbiór dla jego nauki potrzebny, 
takowe dokonają starsi ludzie bez obecności 
wychowańca, aby tenże nie staw ał się oboję
tnym  na cierpienia istoty żyjącej. Pam iętajm y 
że najw ięksi zbrodniarze, że wszyscy ludzie 
bez serca w młodości swej, czuli przyjemność 
w pastw ieniu się nad zwierzętam i.

Życie codzienne przedstawia nam jeszcze 
inne środki zainteresowania do natury nasze
go wychowańca. G dy na polu np. ujrzym y ko- 
ścień jakiego zwierzęcia, nieodwracajm y od 
niego tw arzy, lecz owszem objaśnij my wycho
wańcowi z jakiego on pochodzi zwierzęcia; 
niechaj się przypatrzy sztucznej jego budowie. 
Będzie to praktyczną lekcyją anatom ii. Kość 
nawet ludzka przypadkow ie znaleziona, niech 
nie wzbudzi w wychowańcu nieprzyjem nego 
uczucia, lecz przeciw nie niechsię nią zaintere- 
suje, a przy tej okazyi możemy go niejednego 
szczegółu nauczyć, i dać pierwsze pojęcie m i
sternego ustroju człowieka.

W tedy  konieczną będzie rzeczą dać mu na
wet odpow iednie jego  wiekowi pojęcie całe
go organizm u ludzkiego. Jednakże nie na tem 
ograniczyć się powinniśmy; trzeba iść dalej, 
i wykazać praw a, jak im  tenże organizm  ulega,



351  —

a więc wyłożyć przystępnie i należycie prawa, 
służące do zachowania w zdrow iu i czerstwo- 
ści organizm u (d .  n )

Przeglądowi Tygodniowemu.

Jeszcze przed kilkom a miesiącami pomie
ściliśmy w piśmie naszem a rty k u ł wrstępny 
p . t. Trądycyja. W yrażone w nim  zasady 
Przegląd Tygodniowy usiłow ał zbić, również 
w artykule wstępnym  p. t. Tradycyja i histo
ry eznoić w obec postępu. U trzym yw ał w nim że 
są trzy  rodzaje tradycyi:

Jedna, będąca polipem toczącym ludzkie mó
zgi, i k tórej stosunek do postępu, jest stosun
kiem sil nieprzyjaznych sobie.

Druga, będąca pustym dźwiękiem, pojęciem 
bez treści, zasadą bez zastosowania.

Trzecia wreszcie „pojęta w znaczeniu dziejów 
i  będąca podstawą działania 

Dalej utrzym yw ał Przegląd:
Ze „ Niestety! u nas istnieje tylko piencsza 

form a tego stosunku. “
Ze „powszechnie przyjęte pojęcie tradycyi, jest 

albo zupełną niedorzecznością, albo też pustym 
dźwiękiem, powtarzanym mechanicznie dla zado
wolenia nałogu.“

Ze „ci którzy pragną zgody z  trądycyją, jej 
śladów na każdej czynności, o tyle są niekonse
kwentni, o ile nierozumieją własnych żądań 

Że „ci ludzie walczą o wyraz bez treści, 
o dźwięk bez znaczenia, o łupinę bez ziarna. “

Ze *idea ta, o ile z  ich majaczeń domyśleć 
się można, siedzi jak  dusza w ciele społeczeń
stwa i kieruje jego życiem.

Ze „niepotrzebne jest wspieranie przesądów, 
które tłumem obsiadły wspaniały gmach prze
szłości i  kroczą nad je j grobem

Ze „niepotrzebni nam są apostołowie którzy 
na drogach życia, krzykiem ostrzegają śiciat
0 blizkiej karze, płaczą nad. ruinami tradycyi
1 wiary i  zachęcają do wczesnej pokuty. “

Że „żadnych ideałów, wzorów, zasad, prze
szłość nam nie daje“ i t. d.

A rty k u ł ten pozostawiliśmy bez odpo
wiedzi.

Obecnie Przegląd po raz d rug i występuje 
przeciw  zasadom w yrażonym  w Tradycyi, 
a powtórzonym w prospekcie. „O piekun— 
mówi on—ukleił sobie k ilka zdań, k tóre zy
skały pochwałę kilku bardzo mizernej wartości 
umysłów. “ „D o takich zdań należy między 
innem i to, że przyszłość danego społeczeństwa 
zależy od umiarkowania partyi postępowej, sza
nowane i głoszone w charakterze przykaza- 
zania.“

Przegląd uważając tę zasadę za fałszyw ą, 
stawia swoję w łasnę w takiej formie:

„ We wszelkich stanowczych chwilach społecz
nego życia przyszłość danego społeczeństwa, ro
zumie się przyszłość szczęśliwa, zależy od nieu- 
miarkowani partyi postępowej.*

Dalej na zdanie nasze: „ W yrzeczm y się 
tych błędów gorączkowej działalności o któ
rych dzieje bolesne dają św iadectwo11— odpo
wiada: „H istoryja nasza bynajm niej nie wspo
mina o błędach wynikłych z gorączkowej 
działalności. “

Przegląd widocznie uważa w yraz umiarko
wanie, za równoznaczny z niedołęztwem—a go- 
rączkowość bierze za jedno z energiją >), In a

czej bowiem nie przypuszczam y, ażeby czło
wiek rozsądny m ógł brać oba te  zdania na 
seryjo.

Czytam y dalej: „ Opiekun niepotrzebnie po
trąca w duszy ogółu strunę sentymentalizmu, 
która powinnaby raczej przycichnąć. “

M noi nr>T ,t/,L C  __’ _ 1

„K rytyku jm y wzajemnie w łasne błędy, śmiało— ale bez 
zo ili,  chociażby żartobliwie— ale niech na dnie żartu  nie- 
kryje się j a d  złośliwości. N iechże ten o g ó ł który nas 
czyta, skorzysta z  naszych w alk  o zasady , wszakże dla  
niego pracujem y— i on nas kiedyś osądzi. R óżnim y się  
w zdaniach, w  poglądach , w sk łonnościach  i w idokach  
na przyszłość— tym  lep iej— gdzie je st rozm aitość tam jest

Nasi czytelnicy wiedzą czem jest nasz sen- iycKl tam, Jest Post» -  N iech  pojęcia nasze różnią s ię  
m e n ta lU m  . . .„ „ „ l i  • ? cafe niebo, a le m e zapom inajm y że nas jedna ziem iatymentalizm, uważamy więc wszelkie bliższe 

uw agi za zbyteczne.
Dalej Przegląd usiłuje przedstaw ić nasz 

projekt streszczania artykułów  innych pism 
za niedorzeczny i w tym  celu, cytując nasze 
zdanie, wypuszcza jego środek—co m u nie prze
szkadza zaznaczyć cudzysłowu 2).

W  Opiekunie było powiedziane: „K to wie 
nawet czy nie należałoby, ażeby każde pismo 
streszczało w odpowiednim dla siebie zakresie,

zapom inajm y że nas jedna ziem ia  
łą czy .11

„B udźm y się wzajem nie do czynu, pom agajm y sob ie  
w szędzie tam gdzie chodzi o podtrzym anie uczuć m oral
nych lub strzeżenia czystości języ k a — krytykujm y się, ale., 
szanujmy się. K ażdy now y projekt m ający na celu  po
lepszenie ogólnego dobrobytu niech znajdzie od głos w ca - 
łe j prasie; rozbierajm y go , każdy ze sw ego stanow iska, 
w ypow iadając bez ogródki w łasne zdanie, bez w zlędu na 
osoby  i stosunki.11 (SolidarnoM  w d z ie n n ik a rs tm e  N. 41).

Na te nasze uwagi Przegląd odpowiada tak.
. -j , , . . . .  o Tylko automaty, ludzie martwi, bezbarwni,

nonl? oryginalne artyku ły  wszystkich in- j Wy Studzeni z  wszelkiego ognia, m ogą w edłu-’ 
nych pism .11-  W  cytacie podanej w Przeglą- j J aQ rzepi8, • ' y - **
dzie, wyrazy: „w odpowiednim dla. siebie zakre
sie“ i „oryginalne“— opuszczono...

Przechodzim y do drugiej kwestyi.
W  artykule p. t. Solidarność w dziennikar?::iazęssESri l s*** f-** **?»

przepisu się spierać. Nie każdem u da
no urodzić się z letnim  duchem lu b  p r z y  ja- 
ja c ie lsk o  p  o b ra ta ć  się  z k a ż d ą  o p in ’i j l ' J 6'  

i żeli Opiekun dosięgnąłtegoideału, szczęśliwy dla 
- siebie, napróżno jed n ak  stara się innych po-

wspólnych celów— i o niewłaściwej, zdaniem 
naszem polemice podjazdowej, nieprzebiera- 
jącej w słowach i wyradzającej wrogie sobie | 
obozy, k tórych siły zużywają się wzajemnie 
na mniej lub  więcej zgryźliwe artykuły , za
m iast przez walkę zasad—do wspólnego dążyć 
celu: do praw dy. Popierając usilnie ja k  naj
większy podział pracy, tak  ażeby „każdy stan, 
każdy dział społecznych pracowników, m ógł 
mieć własny swój organ, zrobiliśm y uwagę 
o potrzebie ciągłego czuwania nad ten ażeby

„Streszczając nasze słow a—mówi dalej Prze
gląd—postarzam y, że  solidarność w dzienni
karstw ie jakiej się domyślamy ze słów Opieku
na, t . j .  n i e u s t a n n a ,  w z a j e m n a ,  c i e p ł a ,  
d o b r o d u s z n a  a d o r a c y j a ,  p r z e p l a t a n a  
s e r d e c z n e m i  i  p o t u l n e m i  s p o r a mi ,  z a 
r ówno  j a k  i j ego s e n t y m e n t a l i z m ,  nie  
m a j ą  p r a w a  bytu;  o b a  z a ś  te  z j a w i s k a  
n a l e ż ą  do s ł u s z n i e  w y p ę d z o n y c h  z ż y 
cia i z  l i t e r a t u r y  zasad . *

Czytając w jak i sposób Przeąlad przedsta-

™ ~ ' f om, W f  k“dniei mvśli. aże l .v śm v  W inn.W wli;  u 'ny m0.zeby S1S oburzył—my wzruszamy ra-dniej myśli, ażebyśmy w mnóstwie celów 
szczegółowych, pam iętali choć o jednym , 
ogólnym.

Ponieważ artyku ł o którym  mówimy, wy

mionami.
Przegląd szydzi z naszych zasad—mówiąc 

że chcemy „ażeby zapaśnicy zachowywali się
wołany był nadesłanym  nam listem, zacy- vv ! , emice Jak flwa) poczciwcy, prowadzący 
4.^ „ i: _  •  i *ii ' • i i z  s o n a  n n tu ln n . nnnninprU '#  * r/ A o 1 1—,— : ___

’)  D o m y s ł  n a sz  o p ie r a m y  n a  p r z y k ła d z ie , ja k i  
cy tu je  P r z e g lą d  w  c e lu  w yjaśn ien ia  sw ej te z y  o  n ieu -  
m iarkow an iu . , ,N a  s e jm ie  c z te r o le tn im , m ó w i o n , 
p a rty ja  p o s tę p o w a , ż ą d a ła  m ię d z y  in n e m i z u p e ł
n e g o  u p ra w n ien ia  m ieszc za ń stw a . D z iś  n ik t  n ie z a -  
p r z e c z y , ż e  r e fo rm a  te g o  se jm u  b y ła  d z ie łe m  
w sp a n ia łe m  i d la  k ra ju  d o b ro c z y n n e m , p y ta m y  s ię  
za ś  co b y  n a  tern w y g r a ła  p r z y sz ło ś ć  s p o łe c z e ń 
stw a , g d y b y  p a r ty ja  p o s tę p o w a  u m ia rk o w a ła  sw e  
ż ą d a n ia , ja k  te g o  c h c ie li k o n serw a ty śc i?  “

j  towaliśm y z niego kilka ustępów, a między 
innemi następujący:

i „Chcę mówić o b raku  solidarności pom ię
dzy pismami, które wywiesiwszy na swych 
znamionach godła szczerej nauki, nierzadko 
zapom inają się w słowach, tracą  siły na bez
owocne szerm ierki i przynoszą raczej szkodę 
sprawie, której, że tak powiem, wczoraj po
przysięgli w ierną służbę. N ie przytoczę na
zwisk, gdyż nie myślę rzucać zarzewia. Ce
lem moim jest zw rócenie uw agi tych, którzy 
zechcą w ysłuchać słów serdecznie poczętych, 
a może ten głos praw dy nie będzie głosem 
wołającego na puszczy.11

Przegląd Tygodniowy chciał koniecznie, aże
by wszyscy wiedzieli, że to o nim mowa.
W artykule p. t. Polemika, zapalczywie w y
stąpił przeciw Opiekunowi nazywając nasze 
„w ołanie" głosem nierozumiejącego siebie ma-

7 ^ Ż lZ a; Z Zerf k ą  t:,f l Me9°  SyStematU SiT  > gdy wypowiada swoje własne, to znać wni ch gania ludzi na jeden model, wymaganiem mdłej „ f / .  - - 7  ■ , ,. ■ ■» , , , 1
dobroduszności, polewaniem oaólu cienia n J n . £ umo*’ ^nowczośc i s iłę -o b o k  spokoju.

z sobą potulną pogawędkę.“ Zdaniem jeo-o 
„człowiek nie może się* wyrzec zupełnie na
miętności i zapału, i w danej chwili musi nie
mi rozgrzać swe słow a.“

Zc Przegląd, w swoich polemikach nie wy
rzeka się swoich namiętności i właściwego sobie 
zapału—o tem wiedzą wszyscy ci którzy P rze
gląd czytają.

Ze Opiekun, nie ma miejsca na tego ro 
dzaju zapały i namiętności, o tem w iedzą 
wszyscy ci, k tórzy czytają Opiekuna.

Zatem rzecz jasno się przedstawia. „Siła 
walki, w edług Przeglądu, w każdym  razie do
wodzi siły przyw iązania do sprawy.11

A  naszem zdaniem  dowodzi też niekiedy 
jednostronności i zaślepienia. Sądzim y nawet że 
człowiek, k tóry  rnocą rozwagi doszedł do 
pewnych przekonań, wyraża je  z godnością, 
umie uszanować cudze zdanie, jako zdanie 
nie przekręca go i stara się dobrze zrozumieć,

I j  • T  _» I Ż O W I I l / O O  <

7 - , ogółu ciepłą wodą p rzeciwme
konserwatyzmu i t. d. N ie wiemy czy Prze
gląd nie chciał czy też nie mógł zrozumieć 
słów naszych. O to fakta. G łów ne myśli Opie
kuna Domowego w przedm iocie polem ik dzien- 
nikąrskich są następujące:

„N ie  zaciągajm y się p 0d  chorągiew arcybractw a wzaje
mnej adoracyi -  skalpelem  k rytyk idyssekujem y b łęd y  i nie- 
sum ienność cudzą, p ły tk ich  blagierów  niestrójm y w  p o 
ważną togę nauki. Owszem  śm iało  mówm y praw dę w  o- 
czy  ludziom  w szelk iego zaw odu, w ytykajm y w ady— ale 
nie szkalujmy, boć to są ludzie, nie b og i. u

( W skazów ki P ostępu  N . 40).

J e ś l i  P r z e g lą d  ż ą d a n ie  rów n ou praw n ien ia  m ieszczan  
z  p o m in ię c iem  w ło śc ia n — w  w iek u  X V I I I ,  n ie  u w a ż a  za

człowiek który w polemice nie 
umie miarkować swych namiętności i swych 
niechęci, ciska się, wymyśla, poniewiera 
przeciwnemi zasadami, na ustach ma ciąoje 
błoto, plugastwa, polipy, żmije, przeciwni
ków swych nazywa ulicznikam i, ludźm i bez 
zasad, każe im szyby wybijać po ulicach (ob. 
ostatni numer Przeglądu), upatru je w ich 
m ózgu watę, sieczkę i jeszcze tam  coś podo
bnego, rzuca podejrzenia na ich honor lite 
racki, na ich sumienie nawet i charak ter i t  d., 
a przytem namiętność sporów, jak  zwyczaj
nie każda nam iętność zaślepia go,odbiera n a 
leżytą przytomność, tak że mimowolnie nieraz 
nie może zrozumieć zdania przeciwnego.

um iarkow ane, za  b a rd zo  u m iarkow an e— to  ju ż  d o p ra w - | i  c y t u j ą c  j e ,  p r z e z  r o z t r z e p a n i e  p r z e k r ę c a  l u b  
d y  n iepojm rujem y c o  d la  P rzeg lą d u  j e s t  g o rą czk o -  o p u s z c z a  w y r a z y .
w em , a c o  u m ia rk o w a n em ... O czyw iście, ludzie, którzy nie szukają

2)  P o d o b n ie ż  w  c y ta c ie  z d r u g ie g o  a r ty k u łu  p r z e -  i awantur, a jednak pragną iść tam gdzie im 
m ie n io n o  w yraz: „ ch ociażby11 na: „ c o  n a jw y że j. “  każą przekonania, unikają takiej polem iki,
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pozw ala ją  ca łem u stro n n ic tw u  nieumiarkowa- 
nych w yszum iee się dow oli i — rob ią  swoje.

BIBLIJOTECZKA DOMOWA.

Nauka czterech działań arytm etycznych, p rzez K onstantego  Stachow i
cza. W ar.-z.vwa. N a k ła d  Oebetnęra  i W olfa. 1372 roku .

.M etody ra c h u n k u  e lem en tarnego  są dość 
liczne. J e d n i zaczynają od liczby 1 i je d n y m  
tch em  p rze la tu ją  zakres liczb  aż do  tysiąca, 
h u la jąc  bez m ia ry  i litości po tej szerokiej 
p rzestrzeu i! T ych  najw ięcej u  nas .— D ru d zy  
o g ran ic za ją  się ty lko  na zakresie  liczb od 
1 do 100, ale k ręcą  się po n im  bez p lanu , 
m ięszając ustaw icznie rzeczy  ła tw e z tru d n e -  
m i.— Inn i bo rą  w praw dzie  tę  sam ę p rzestrzeń , 
ale j ą  dzielą ju ż  na pew ne dzia ły  w yraźne , 
nas tępu jące  po sobie stopniow o i racy jonaln ie , 
słow em : przechodzą ją ,  że tak  pow iem , k a w a 
łam i; lecz czasu na tę  p racę  w yznaczają n ieste
ty  za m ało, tak , ża n a u k a  p rzechodzi n ie p o 
strzeżen ie  w  m echanizm  i kończy  się p op ro - 
s tu  ślepą w ia rą  w  słow a i dow odzenia nauczy 
c ie la .— T rz y  te  m etody  po p e łn ia ją  ustaw icznie 
ów  s ta ry , odw ieczny  g rzech  pedagog iczny , że 
uczą  n a jp ierw  dodawać n a  liczbach  od 1 do 
100 i wyżej; potem  odejmować w tym że sam ym  
zak resie  liczb; po tem  tak  samo mnożyć; w re 
szcie dzielić w owym  (ja k  na um ysł dziecka!) 
n iezm iern ie  w ielkim  zakresie . Z a tem  idz ie  
oczyw iście, że dziecko, nie m ające d o k ła d n e 
go pojęcia o ilościach p ierw szego  dziesią tka , 
m usi m anew row ać po liczbach  w ysokich , z u 
pełn ie  cieinnych d la  n iego , la ta jący ch  m u po 
g łow ie  ja k  b łędne ogn ik i, ukazu jące  się 
i zn ikające  bez p o ży tk u  i, co gorsza , bez ra - 
cy i b y tu .— O prócz  tych  m etód , porzuconych  
dzisiaj stanow czo w szkołach  zag ran icznych , 
is tn ie ją  dw ie  (najnow sze i ja k  się zdaje) naj- 
racy jonaln ie jsze . P ie rw sza  p row adzi rac h u 
nek  e lem en ta rn y  ty lko  do  siu, d ając dziecku 
n a jp ierw  ogólne pojęcie o je d n y m  d zie
s ią tk u , po tem  o dw u, trzech , czterech.... 
dz iesią tkach , słow em : daje (rozum ie się
p rzy  um iejętnóm  użyciu  okazów ) do k ład n e  
w y o b rażen ie  każdego  dz iesią tka  z osobna, 
poczera dop iero  w raca  n ap o w ró t do liczby 
1, 2, 3, 4 ... aż do 100, przerabiając każdą liczbę 
z  osobna i, co najważniejsza; rozsnuwając zaraz na 
nićj wszystkie cztery działania  ‘). J u ż  więc w  d ru 
giej i nas tęp n y ch  lekcyjach uczy  się  dziecko 
dodaw ać, odejm ow ać, m nożyć, dzielić, a robota 
id z ie  m u ła tw o , poniew aż liczba, z k tó rą  m a 
do  czyn ien ia  i k tó rą  sobie ro zk ła d a  w edle wo
li, n ie  p rzechodzi jeg o  pojęcia; co więcej: li
czba ta  sta je  się n ie jako  je g o  w łasnością, bo 
ją  sobie sam o wytworzyło, sam o z je d n o ste k  
złoży ło , sam o rozłoży ło  i do p o trze b  swoich 
zasto sow ało .— P ią ta  z rzę d u  i o sta tn ia  m etoda 
id z ie  tym że sam ym  to rem , co po p rzed n ia . 
T em  się ty lk o  różn i od niój, że pom ija  w stę
p n ą  n au k ę  o dziesią tkach  a zaczyna w p ro s t 
od  liczby jeden, po tem  p rzechodzi do liczby  
dwa, po tem  p rze ra b ia  liczbę trzy, po tem  cztery, 
i ta k  dalej każdą liczbę z osobna aż do 100, a 
od  100  w k ró tk ic h  zarysach  do 1 ,0 0 0  i w yżej. 
P o  takich początkach  p rzechodzi dziecko do k u r 
su  w yższego, k tó re g o  zadaniem  jest: p rze ro 
b ić  to  w szystko ra z  je szcze teoretycznie, s ło 
w em  p rzep row adzić  dziecko do a ry tm ety k i 
poczynającej rzecz od teo ry i system u d z ie

siętnego. J u ż  tóż t u i  ro b o ta  ła tw iejsza  i s z y b - ! todyczna m ogą być p rzy  najlepszej chęci po- 
sza. D ziecko  m a bow iem  fundam ent, n a  k tó - j  m inięte . J e s t to  las sam ych za g ad n ień — istna 
rym  spokojnie budow ać m ożna. j  kn ie ja , p rzez  k tó rą  się ty lko  człow iek  bard zo

A ry tm e ty k a  pana S tachow icza ob raca  się 8'A '1 !'.i w oli i w y trw ałośc i p rz e d z ie ra ć  zechce, 
m iędzy  pierw szą a czw artą  z m etód  ow ych, V r każdym  raz ie  nie je s tto  m etoda d la  kob ie t, 

d a m atek  i ludz i n iedośw iadczonych, jak  o 
tem  au to r w przedm ow ie napom yka. J e ż e li  
w k tó rym ko lw iek  z podręczn ików  szkolnych; 
to  w A ry tm ety ce  w inni au to ro w ie  uw ażać ze 
szczegó lną tro sk liw ośc ią  na system atyczność 
i w yraz is to ść  w u k ład zie  treśc i. N iedosć je s t 
po d ać  tre ść  sam ę; ale u ło ży ć  treść  w  system  
u ła tw ia jący  nam  i pracę i p o g ląd  na to  co z ro 
bione, to  dopiero  zasłu g a  p raw dziw a. A że
b y  p rzeczy tać  k siążkę w g rubszych  szcze
gółach , n a  to  ma czas każd a  m atka; ale, aże
by ślęczyć z ciężk im  m ozołem  n a d  m etodą , 
nad  je j pochodem , celem  i uk ład em , n a  to nie 
zdobędzie się p raw ie  żad n a  m atka, bona i n a 
uczycielka, bo i czasu i ru ty n y  za m ało. N ie 
dosyć je s t p o d ać  książkę rodzinom ; umieć p o 
dać, to  rzecz w ażniejsza. A. Jeske.

’) Z a  p rzyk ład  niech p osłużą  dwie takie lekcyje w za
rysie jak najogólniejszym.

1) Lekcyja, której przedmiotem jest liczba dwa:
1 +  I (pojęcie dodawania)-, 2 —  1 —  1 (pojęcie odej
mowania)-, 2 X  1 (pojęcie mnożenia); 1 : 2 (pojęcie
dzielenia '.

2) Lekcyja, której przedmiotem je s t liczba cztery:
a) 1 + 1  +  1 +  1= ? 4 — >— 1 — 1— l = ? 4 X l ? = l : 4 = ?
b) 2 + 2 = ?  4 — 2 —2 = ?  2 X 2 = ?  2 : 4 = ?
c) 3 + 1 = ?  1+ 3= ?  4 — 3 = ?  1 X 3 + 1  = ?  3 : 4 = ?
d) 4— 4 = ?  1 X 'i —? 4 : 4— ?

Nb. Rachunek odbyw a się tu  oczywiście nie na cyfrach 
ale na okazach (kreskach, kółkach, szczotach, kostkach, 
liczbonach i t  d.)

pierw szą a czw artą  z m etód  
któ reśm y tu  w łaśn ie p o k ró tce  sc h arak te ry z o 
w ali. Z b liża  się  je d n a k ż e  n a jb ard z ie j do 
c z w a rte j—i w  tem  je j zasługa , w tem  ju ż  po
stęp  n ie jak i n a  tej d rodze u  nas. A ry tm ety k i 
nasze zaczynają  p rzew ażnie w yk ład  swój od 
system z dziesię tnego , n ie  uw zględn ia jąc  z g o 
ła  po trzeb  dzieci. P a n  S tachow icz p ra g n ą ł te 
m u zaradzić . P o c z ą ł rzecz od ćw iczeń naj- 
e lem en tarn ie jszych , p ro w ad zi je  dosyć jeszcze 
og lędn ie do liczby  10  (§ 1, 2, 3), lecz ju ż  w § 4, 
w ychodzi z to ru  n a tu ra ln eg o  i p rzeskaku je  
do liczenia od  1 do 100. J u ż  tam  oczywiście 
mowa o kopie, librze, ryzie, słow em  o ilościach 
k tó ry ch  dziecko s iedm io letn ie  an i n ie  p o trze 
bu je ani n ie rczu m ie .

W  tem  leży w łaśn ie w adliw ość A ry tm e ty 
ki pana S tachow icza. D ziecko  ta k  p rę d k o  nie 
skacze! B yć ju ż  u  stu  na 10-tej lub  20-tej 
lekcyi, to  n ie ty lko  n iepo trzebne , ale, co g o r
sza, szkodliw e niezm iern ie pod  w zględem  m e
todycznym , bo popycha n ieog lędnych  i n ie 
dośw iadczonych  do n ad u ży ć  i n iepo rządków  
w nauce. Z liczbam i należy  się obchodzić ja k  
z trucizną: podaw ane i p rze ra b ian e  stopniow o 
p o dn ieca ją  i rozw ija ją  w y b o rn ie  u m y sł dzie
cka; daw ane ato li h u rto w n ie  odu rza ją  i gn io 
tą  n iem iło s iern ie  rozum  i pam ięć je g o , 
i zam iast postępów  ro d zą  n iechęć i wTs trę t do 
rachunków . W  czytaniu  książka p . S tac h o 
w icza m a swoje za le ty— ujm uje n aw e ti p rzem a
w ia z razu  do przekonania; lecz zastosow ana do 
p ra k ty k i, n ie  w yda rezu lta tó w  g run tow nych .
I  nie m oże być i nie będzie inaczej, dopó ty  
n ie w yrzekn iem y się stanow czo ow ej stare j 
ru ty n y , k tó ra  każe docierać  bądź co bądź — 
a czem prędze j— do stu  i wyżej! R u ty n a  ta  nie 
m a dziecka  na oku; celem  je j są  owe „C zte
ry  dzia łan ia" znajdu jące się zw ykle  d o p ie
ro  na 20-tej lu b  30-tej stron icy , do k tó ry ch
ja k  do M ekk i zdążam y w szyscy od w ieków .... O dpow iedzi od R edakcyi.
W  te j form ie, ja k  je  ciąg le jeszcze z dzie- j  — Panu Edm. Maryl hr. Z. Dziękując za serde- 
Ćmi p rzechodzim y , są one istnym  g rzechem  J czne słowa uznania, przesyłamy zarazem następujące 
pie rw orodnym  a ry tm ety k i; g rzechem , z k tó - j  odpowiedzi: l° D o  ekonomiki; Józef Supiński: Szko- 
reg o  nas n aw et św iatło  w ieku  X I X  w yleczyć j ła gospodarstwa polskiego; B audrillart Przewodnik 
nie m oże. N aukę pierwszego rachunku z  dziećmi j  Ekonomii politycznej rs. 1 ;  Harmonije ekonomiczne 
trzeba oddzielić stanowczo od teoryi systemu d z ie -1 Bastiata rs. 2 kop. 40; Batbie: Ekonomika rs. 3 . 
siętnego a oprzeć ją  na zasadach metód najno- I 2 -o Najlepszą powieścią Puszkina jest. Kapitan- 
wszych , o których mówiliśmy na wstępie. G dzie  j skaja doczka, której tłomaczenie przed dwoma laty 
ju ż  ty lko  teoryja (choćby  ją  naw et w y p rze- pomieścił Dziennik W arsz. Inne albo niewielkie 
d z iła  p ra k ty k a )  zag ląda  w oczy dziecku  sie- j  mają znaczenie (np. Pikowaja Dama) albo też są 
dm ioletn iem u, tam  ow ocu z rachunków  nie j  pisane blado, bez zajęcia.
b ęd z ie . R a d z im y  p rz e to  p a n u  S t .—je ż e l i ju ż b ę -  | 3-o Z powieści polskich, wyszłych wciągu trzech
d z ie  c h c ia ł k o n iecz n ie  p o zo stać  p r z y  sw o je j me-1 ostatnich lat, najlepsze są: Uskoki Jeża, Pan  G ra- 
to d z ie — a ż e b y  p rz y  d ru g ie m  w y d a n iu  zech c ia ł: | ba p. Orzeszkowej, N iecnota Zbigniewa, Mogilna, 

l - o  O d d z ie lić  W y raźn ie j w s tę p n e  p a ra g ra -  Pałac i Folwark, Dzieci wieku p. Kraszewskiego, 
fy  od re s z ty  i, co za  te m  id z ie : a )  w y p e łn ić  j e  4-o Co do proponowanego nam przekładu, mu-
FIT* IV CI TT 1 1 * 7 1  a i  n  i • \  rw n  »» /  ,  n . i ,  n  z* n  »■» t ,  rr r-, I f a  I — i

c ś c i .

Wydawnictwo dobrych a tanich książek w Po- 
zuauin, na czele k tó reg o  stoi h r. R aczyński w y
da ło  sp raw ozdan ie  z do tychczasow ych czyn
ności, z k tó reg o  się okazuje, że d o tą d  100,000 
książeczek n ak ład e m  w ydaw nic tw a rozeszło s ię  
po P ru sach , W arm ii, S z lązku  iG a licy i, 20,000 
rozdano  parafijom  i k lasom  roboczym , w czę
ści rozesłano  po w szystk ich  k ra j ach i częściach 
św iata, m ianow icie: F ran cy i, S zw ajcary i, S a 
ksonii, T u rc y i i A m eryce , a  w  czasie d w u  
osta tn ich  w ojen (p ru sk o -au s try jack ie j i p ru -  
sko -francusk ie j) ro zsy łan e  b y ły  do obozów' 
i laza re tów  m iędzy  żo łn ierzy . W ydaw nic tw o  
to  sp rzed a ło  n ad to  15,000 k siążek  n ak ład ó w  
obcych, m ianow icie K rak o w sk ich ; m iędzy  
innem i 5,000 „W ieczo rów  p o d  lip ą "  i 5 ,000 
b roszu ry : „P rze c iw  p ija ń s tw u " .

organicznie); b )  za ró w n ać  nag łe  p rzeskok i 
w ilościach m iędzy  1 a 100; c) za trzy m ać się 
d łużej n ieco n a  przejściach m iędzy  9 a  11, 
19, 21, i t. d.; d) u n ik ać  d łu g ic h  om ów ień 
ide fin icy j, tem bardzie j że je u ż y c ie m  okazów , 
kresek , ko łek , patyczków , kostek, i t . d. obejść 
m ożna najzupełn ie j; e) nie kazać dziecku  p o 
siłkow ać się n az b y t pam ięcią lub  rozum ow a
n iem  oderw anem  ale p rzeciw nie  ty lko  oczami, 
oczami, oczami!

2-o Z ap row adz ić  ja k o ś  w yraźn iejszy  p o 
d z ia ł k siążk i na pew ne w yraźne części, z k tó -  
ry c h b y  się n a  p ierw szy  rz u t oka dom yśleć 
m ożna m etody  i celu au to ra ; bo ta k , ja k  się 
m atery ja ł tej książk i p rzedstaw ia , n ie p o d o b n a  
naw et po  d łu g ic h  i m ęczących poszu k iw an iach  
u p a trz eć  z razu  g ran ic  teg o  lu b  ow ego dzia łu . 
W szystko  tu  spakow ane razem , oznaczone za - 
ledw ie  k ilk u n a s tu  go łem i p arag ra fam i, po- 
w p la tane  w  tłu m  zagadn ień , porozsypyw ane 
po m iejscach najn iepozorn ie jszych , tak , że 
n ieraz  bardzo w ażne p raw id ło  lub  uw aga me-

sim y  g o  n a tu ra ln ie  w p rzó d  m ieć  w rę k u , zan im  
sta n o w czą  b ęd z iem y  m o g li d a ć  o d p o w ied ź .

—  Panu Gr... w Kow... D z ie ła  S y ro k o m li p o d  
a d re se m  P - a  L. w ysła liśm y— za p rz e sy łk ę  p o cz to w ą 
n a leży  się r s .  1 k o p . 5 0 .

Uwiadomienie.
W  połow ie L is to p a d a  r . b. zacznie w ycho

dzić  D zie ło  pod ogó ln y m  ty tu łem :

Biblijotcka Filozofii Pozytywnej
P re n u m e ra ta  n a  6 p ierw szych  zeszytów  

w ynosi:
W  k sięg arn iach : Rs. 1 kop . 5 0 .  
P re n u m era to ro w ie  Opiekuna Domowego, 

N iw y  i Biblijoteki Umiejętności praw nych  o trzy 
m ają pow yższe zeszy ty  złożyw szy rs. 1 kop . 
3 5 .  M ożna n a d s y ła ć  rs. 2 * zaliczką na na
stępne zeszyty. D ro b n e  p rzy jm u ją  się m arkam i.

P re n u m era to ro w ie  zp ro w in c y ią  zechcą d o 
łączyć n a k o s z ta  p rze sy łk i 30 kop .

JuaBOJieHO llefuyp oto . —  W  drukarn i J a n a  Jaw orskiego. W arszawa, K rakow skie-Przedm ieście. N r. 415.

Wydawca. W a c ł a w  S z a n ia w s k i . Triedaktor, H e n r y k  P e r z y ń s k i .
P a tr z  Dodatek-


